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Droga powietrzna
K rak ów , 17 października

(T h .)  W  starej dyplom acji m a w n n o : drut 
m ięd zy jedną Stolicą a drugą jest u rw any, lub: ! 
jest nanow o naw iązan y itp. Taką term inologia  j 
posługiwano się dla zaznaczenia 1 określen ia \ 
stoeunku politycznego, jaki istniał m iędzy d w o­
m a czy  w ięcej p aństw am i.

Drut!
Z naczy to: połączenie telegraficzne, póżm ej 

także telefoniczne. T elegrafują  do siebie kance ; 
larje spraw zagranicznych, m ó w ią  ze sobą k ie -  ; 
ró w n ic y  spraw  z a g ra n ic z n y c h . Drut jako p o łą ­
czenie. A drut ju ż także właściw ie by ł w po­
w ietrzu. P rzysz ły  jednak  w y n a la z k i  n a jn o w s z e  
i  tworzą zgoła  Inne drogi pow ie trzne  między 
państw am i, m oże nie tak ie  oewne. przcae- 
w szystk iem  nie takie bezpieczne,  jak by ły  d r u ­
ty  telegraficzne, a choćby k a b le  podm orsk ie .  ! 
„Zeppeliny" n iew ątp liw ie n ie  są tak ie  pewne, 
a  p rzedew szystk iem  nie tak ie  częste i takie la -  ; 
twe, jak druty, ale stanow czo ba rd z ie j  e fek tów  i 
n e , a kto w ie, czy nie zarazem  b ard z ie j  ścisr.e ; 
i m ocniejsze. j

Poraź drdgt dotarł sterowiec niem iecki eto | 
w ybrzeża  am erykańskiego, drogą pow ietrza, i 
C zego  dotychczas ńre dokonały aeroplany —  
jed yn y  aeroplan, który praw ie dotarł, b y ł także 
w  połow ie n iem ieckil —  już dwa razy d okon a­
ły  tego „rdzennie“-n iem ieck ie aparaty, które 
zach ow ały  nazw isko sw ojego w ynalazcy . Pnraz 
drugi k rążył sterowiec niem iecki po p rzebycia ,}  
w ielkiego stawu i przed odp;,cźynkem  lia(1 i 
B ia łym  D om em  w W aszyngton  c i b y ł w itany  
przez w łodarza tegoż D om u, przez w szech po­
tężnego prezydenta w szechpotężnej republiki 
zaoceańskiej. T o jest to now e połączenie m ię ­
dzy W ilh elm stragse w  Berlinie a B iałym  D o­
m em  w W aszyngtonie. To je 't  to now e połączę  
nie m iędzy N iem cam i a Stanam i Z jed n oczon y­
m i Północnej A m eryk i. W czorajsi w rogow ie . 
podają sobie ręce poprzez Ocean A tlantycki, a 
ten uścisk  dłoni staje się, jak s;ę daje, coraz 
bardziej przyjacielski, coraz serdeczniejszy. |

A m erykanin  bow iem  —  r z e k l i ś m y :  jak  
każdy nasycony bogacz beztroski! — m a duzo  
sk łonności do rom antyzm u, a im m niej sam  i 
jest obdarzony twórczą fantazją, tern w yżej ceni i 
fantazję drugiego, szczególnie, gdy ona m u się ; 
kłania i na jego u św ietn ien ie się oddaje. Za to j 
A m erykanin jest n aw et bardzo w dzięczn y.

A p rzyjd zie m u tem ła tw iej b yć w dzięcznym  j 
a  n aw et okazać w yraźn ie i n iedw uznaczn ie 1C 
w dzięczność, źe aktualnie rozluźniła się w  sp o­
sób n iem al-że  groźny przyjaźń z „przeciw ną1 
stroną. K onserw atyw ny rząd angielski 1 pewna  
nieostrożność p . Brianda doprow adziły do tego, 
źe A m eryk a m a n iem al rea'ną potrzebę odro­
b iny rom antyzm u i sen tym en ta ln ości w  kierun  
k u  w czorajszego w sp ó ln ego  w roga.

Jeślibyśm y tak chcieli w irknąć głębiej w  s|o  
sunek Ameryki do Niemiec, tobyśm y musieli 
dojść dó wniosku, i e  potrzeba było całej dziko­
ści nieobliczonej W ilh elm a  II i całej okrutnej 
brutalności zaślepionego m istrza lodzi podw o- | 
d nych , adm irała Tirpitza, ażeby w ogólo w y w o -  . j 
tac w  czasie wojny nienawiść w A m eryce no i

N iem iec  i N iem có w . K raj, k tó ry  p osiad a  w ięce j  
jak  dziesięć m iljo n ó w  o b y w a te li p o ch o d zen ia  
n iem ieck ieg o  —  jeszcze  w  p ierw sze ) g en era cji,
—  k raj, k tóry  w  ca łe j sw ej d u ch o w o śc i, a  tak że  
w  sw o je j gosp od arczej p ra cy  sta l c ią g le  p od  
w p ły w e m  n iem ieck ich  w zo ró w  —  taks kraj 
ty lk o  c iężk o  się z d ecy d o w a ł p rzystąp ić  do „troj 
p rzym ierza"  i w y p o w ied z ieć  w o jn ę  N iem co m . 
P o  o k ru tn em  i o h y d n e m  zatop ien iu  L y z y ta n jl , 
a jeszcze  p rzed tem  po h a n ieb n y m , n ieg o d n y m  
a p rzy tem  b rzy d k o  p o m a z a n y m  a p e lu  cesarza  
W ilh e lm a  do p rezy d en ta  W ilso n a , n astąp ił 
zw rot i p rzew rót w  n a s t n j u  lu d n o śc i a m e r y ­
k a ń sk ie j p rzec iw  N iem com . W te d y  d op iero  
m ógł W ilso n  p rzec iągn ąć  sw ó j n a ró d  na  prze­
ciw n ą  stronę i d op row ad zić  dó p rzy stą p ien ia  
A m eryk i do w o jn y  po stron ie  w rogów  bfiemJec. 
W ted y  też p o w sta ł n astró j w rogi d la  N ie m ie c  
w  A m ery ce , a n a stró j ten  trw a ł d o sy ć  d łu go  p o  
w o jn ie  i po  za w a rc iu  n ok oju .

A le  ju ż  na p oczą tk u  roku  192-1 m ożn a  b y ło  
w  k in ach  n ow ojorsk ich  o g lą d a ć  ob razy , p rzed ­
sta w ia ją ce  biedę w  N iem cza ch , a za ra zem  wiei 
ki w y s iłe k  sa m o p o m o cy . A te  ob razy  już —  
w p ra w d z ie  jeszcze  n ie ś n r a lo  —  część  p u b li­
czn ośc i o k la sk iw a ła . •Śmielsi zw o len n icy  N ie ­
m iec  już za czy n a li p od n osić  głowę tu  t ówdzie 
ju ż  się n ie jed en  p rzy zn a w a ł d i  n iem ieck iego  
P ochodzen ia . A  k ie d y  p rzy szed ł D a v c s  do L u -  
ropy, to ju ż  n ie  p rzy szed ł jak o  —  w róg . B y ł  
jeszcze ty lk o  o b je k ty w n y , a le  na s^ali n ie m ie c ­
k iej ju ż  le ża ł ja k iś  m a ły  c iężarek  p rz e w a ż a ją ­
cy.

A  teraz  drugi raz Z eD paiin .
Naturaln ie — sam a rzecz  dzia ła  na fantazję  i 

niew ątp liw ie  z a g rz e w a  serca. A n ies łychane  
trudności, jakie p rzy sz ło  D row i Eke.nerowi po 
k o n y w a ć  w  drodze ,  n iebezp ieczeństw a,  k tó re  
nad nim w isia ły ,  n ie z ró w n an a  dzielność, z jaką 
to w s z y s tk o  p tzezw y c iężo n o ,  — to w sz y s tk o  
jeszcze  więcej i silniej podzia ła  na „miękkich** 
A m erykan  i pozy sk a  ich ca łk iem  dla narodu  nie 
mieckiego. Taki p oko jow y  Zeppelin — sam  w  
sobie n iewątp liw ie  im ponujący  tw ó r  i po tężn y  
c z y n  w iecej „zw ycięża" nieprzyjacie la ,  aniżeli 
ca ła  flota różnych T irp i tz ó w  i Ludendorffów .

Jakko lw iek  bądź —■ zos ta ła  o tw a r ta  now a dro 
ga  z Berlina do W a sz y n g to n u ,  d roga,  k tó ra  bę 
dzie ściśle łączy ła .  Jeżeli się m ówiło  dawniej,
—  i słusznie — ż« m orza  bardz ie j łączą  narody , 
aniżeli dzielą, to w n e t  tak  t rze b a  powiedzieć 
także  o pow ietrzu .  Zeppeliny —  a  będzie ich 
zapewme co raz  więcej, i będą co ra z  doskonal 
sze — będą te d y  łączyć  te dw a  kraje  najbogat 
sze w  ludzi i kapitały .  A należy podnieść, że te

d w a  kraje od zn a cza ją  s ię  też  najgorliw szą pra­
cow itością  i najw iększa w ytrw ałością . A za ty ­
mi dwom a sto i rezerw oar ludzki nkwycZerpa"  
n y , to  ludzkie m orze, które się  pomnaża niemal 
bez końca.

P ytan ie  tedy sie  nasuw a: Jaka w tem ma* 
drość polityczna, i e  się tw orzy , Jak to robi zpół 
ka Briand— Chamberlain, coś w  rodzaju p rzy 1 
m ierzą, złożon ego  z X człon ków , a tom się wy­
w ołu je utw orzen ie takiego trójprzym ierza, wo­
bec k tórego nic a nikt ostać się nie może?

A jaka na takę p otęg? rada? Najprostsza w  
ś w ie c le  —  u n iem ożliw ić  w ojn ę , a naw et m yśl 0  
w ojnie. A te g o  n ie robią, lecz  się  w yraźn ie  raba  
w iają  taką grą w ojen n ą , która jest żartobliwa, 
aż p rzesta je  nią b y ć  a staje się  k rw a w o -p o w a i 
na. A co n a jg o rsze  —  o  rozbrojeniu  nie chcą 
s iy s z e ć , ch o c ia ż  Briand jest zupełnie zgod' 
ny ~ z  g en era łem  Scćtem , ż e  w szelk a  duża or­
ni ja ataku sz y b s z e g o  w ro g a  nie w ytrzym a. Tak  
B riand , jak S eck t już w ied zą , ż e  m ała  armja i . 
d o b o ro w e  k a ry  są najlep szem  zabezpieczeniem . 
C z y ż  to  w ła śn ie  n ie z n a c z y  sy s te m  m ilicyjny?

Ale có ż  —  k ied y  b ezm y śln ie  k on tyn u u je  s ię  
k o sz to w n e  zbrojenia n iem al-że w  pełnej św ia ­
d om ośc i, iż w  razie  „czegoś" , to się  o k a ż e  pustą  
paradą. A jednak p okazuje s ię  na p rzek ór z a w o  
d o w o co m , ż e  istn ieje  c o ś , c o  rzu ca  m o st tf iięd zy  
narodam i i zb liża  je do s ieb ie , a  jest tem : duch  
ludzki, tw ó r c z o ść  ludzka.

Rząd zwołał na czwartek konferencję
w spraw ę strajku łódzkiego

W a rsza w a , 16 10 P A T . N a  sk u tek  zw ró cen ia  j w łó k ien n iczy m , w y zn a czo n a  zosta ła  w  m in ister  
się Z w ią zk u  Z a w od ow ego  rob otn ik ów  p rzem y - 1 s lw ie  p racy  i op iek i sp o łeczn e j k on feren cja  m ię  
s iu  w łó k ien n iczeg o  w L od zi do p. M inistra P r  a d zy  przedstawicielkam i p ra co d a w có w  i rob o tn i­
cy  i O piek i S p o łeczn e j o podjecie nu n ow o p o - k ó w  n a  e /.w u iick  dnia 1S lnu . 
śr e d n ic lw a  w sp raw ie  za targu  w p ia c u iy ś łe  i ■■ —
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Starcia poiicp ze strajkującymi w Łodzi
Trzy osoby cioftko ranne. - Strajk mzszerzyf sio na gazownie i tramwaje.

(T elefonem  od naszego  korespondenta)

W Moskwie zadowolenie
M oskw a, 16 10 (A W ) K o m ite t y y k o n a w c z y  

k o m u n is ty c z n e j  M ięd zyn arod ów k i w y d a l n ow ą  
p od L u rza jąeą  od ezw ę  do p ro lc ta r ja tu  p o lsk ieg o , 
w z y w a ją c ą  d o  p o w sz e c h n e g o  p op arc ia  z a m ie ­
rzeń  stra jk u  g en era ln eg o  w  Ł od zi. O dezw ra z a ­
p ow iad a , iż  p ro le ta r ja t S S S R  p o d trzy m a  w  p e ł­
n ej m ierze  w y s iłe k  r e w o lu c y jn y  p ro le ta rja tu  
p o lsk ieg o . —

M oskw a, 16 10 (A W ) S lr a |k i w  L od ź', n a  D oi 
n y m  Ś lą sk u , C zech o sło w a cji i F ra n cji k o m en to  

j w a n e  są  p rzez  p ra sę  so w ieck ą , ja k o  za p o w ied ź  
’ n o w e g o  p o w ro tu  n a str o jó w  r e w o lu c y jn y c h . —  
| „ L en in g ra d zk a ja  P raw d a"  p rzyzn aje , iż  fa ta  
I stra jk ó w  p o d sy c o n a  z o s la la  p rze2 M osk :ę w  

m y śl o sta tn ich  u ch w a l k on gresu  K om internu.

Strs «?łodowe w Rosi?
P o w r ó t d o  o g o n k ó w  1 kartek ... 

M osk w a, 16 10 (A W ) S y tu a c ja  a p r o w iz a c y j-  
n a  w  w ie lk ic h  cen tra ch  pifcfcrnysłow ych p o z o -  
s ia je  w  d a lsz y m  c ią g u  m ^ za d a w a la ją cą , m im o  
środ k ów , k tó re  ze stron y  ad m  n istracji z a p o w ie  
d z ia n e  z o s ta ły  d la  n a le ż y ty c h  d o sta w  aprow iza  
c ji, zw ła sz c z a  za ś zboża. W  m ia sta ch  p -z e m y -  
s ło w y c h  R o sji c e n tra ln e j ja k  w  B F a ń sk u , T u le  
K u rsk u  itd . w  szeregu  fa b ry k a ch  rozp oczą ł się  
stra jk  w łosk i, p r zy czem  rob otn icy  d o m a g a ją  
s ię  d o sta rczen ia  im  za p o śr e d n ic tw e m  a d m in i­
stracji fa b ry czn ej ch leb a , k tórego  n ie m o g ą  d o ­
sta ć  n a  targach . W ie lk ie  k o le jk i tw orzą  w ę  
p rzed  sk lep a m i sp o ży w cze in i tak że  v L e n in ­
grad zie . W p r o w a d z o n y  zosta ł su s tom  k a r tk o w y  
na ch teb  i t łu szcze , oraz n iak tór*  ga tu n k i k a sz .  
L u d n o ść  o k a zu je  w y ra źn e  n ieza d o w o len ie , m i ­
m o za p o w ied zi k om isarza  r .ad /.w yczajn ego  A an  
jew sk iego , k tó ry  w  w y  w ad a ch  p lu s o w y c h  
stw ierd za , iż  sy s te m  k a rtk o w y  za p ro w a d zo n y  
zo sta ł jako za rzą d zen ie  ty m cza so w e . _̂___

W arszaw a. 16. 10. Sin. Z Ł odzi donoszą, ż e  w  
Ciągu dnia dzisiejszego  strajk p ow szech n y  o t y ­
k i  zyskał na sile, 'że ca łkow icie zastrajkow ała  
służba tramwaju, oraz persona! gazow n i miej 
skiej. Z w yjątkiem  elektrow ni w szy stk ie  in sty ­
tucje u żyteczn ości publicznej są  n ieczynne. 
JPracują jedynie za zezw olen iem  kom itetu straj 
k o w e g o  zecerzy  w  drukarniacn d z’enników  łódz  
kich. Przed  dom em  zw ią zk ó w  zaw od ow ych  ro 
botndków w łók ienniczych , m ieszczącym  się  
przy  ul. N arutow icza, robotnicy usiłow ali kilka 
krotnie dem onstrow ać, lecz przeszkodziła  temu 
Interwencja policji, przyczem  przyszło kilka ra 
zy  do starcia. Trzy osoby są ciężko ranne, zaś  
kilka lekko; pozatem  dokonano kilku areszto­
w ań . Policja nie dopuściła również do odbycia  
.wiecu, na którym  mieli przem aw iać p osłow ie  
kom unistyczni B itiner i R osiak. W  godzinach  
p opołudniow ych n adeszło  dc Ł odzi pod adre­
sem zw ią zk ó w  robotniczych  i zw iązku przem y­
s ło w c ó w  zaproszenie m inistra lurkiew icza na 
Konterencię do W arszaw y . Konferencja ta od ­
b ęd zie się w e czw artek  o godz. 11 przedpołud­
niem- W  Ł odzi panuje przekonanie, że  rezulta­
tem tej konferencji będzie zakończenie strajku._ 

• * *

Ł ó d ź .  16. 10. (AW ) Na przedm ieściach odby  
ły  się  dzis ma tidfestacje robotnicze, k tóre zosta  
ły  jednakże przez policje rozpędzone. A reszto­
w a n o  kilka osób . P o  ulicach patrolują silne o d ­
d z ia ły  policji konnej i  pieszej z najeżonemj ba­
gnetam i Sytuacja strajkowa jest w  dalszym  cią 
gu zaostrzona.

• *  *

Łódź. 16. 10. (AW ) Z w iązek  pracow ników  
fryzjerskich p ostan ow ił poprzeć strajk. Strajku 
ją jedynie fryzjernie dirugo-rzędne, zaś zakłady  
fryzjersk ie p ierw szorzędne p ostan ow iły  opodat 
k o w a ć sw y c h  w sp ó łp racow n ik ów  na rzecz  
Strajku w  w ysokość? jednodniow ego zarobku.

«

£k odbyło się lądowanie Zeppelina
w Lakehurst?

B erlin . 16. 10. PA T. O godz. 17.10. w ed le  cza  
su am erykańskiego, a o  godz. 23.10 w ed le  cza  
su  europejsk iego sterow iec „Hrabia Zeppelin" 
p rzyb ył na lotnisko w  Lakehurst. Hala, w  któ 
rej znajdow ał się już sterow iec „Los Angelos", 
b y ła  szeroko otw arta, a oddział 400 m arynarzy  
o czek iw a ł ria lotnisku, aby p och w ycić  sznury, 
p rzy  pom ocy których sterow iec miano zaciąg­
nąć do hali. U w ejścia  do hali zgromadzili się 
p rzed staw ic iele  w ładz am erykańskich, m- in. 
sz e f  sztabu m arynarki admirał Hughes. Z ra­
m ienia am basady niem ieckiej ob ecn y  b ył radca  
am basady Kiep i konsul generalny N iem iec w  
N ow ym  Jorku L ew iński O godz. 17 min. 30 w e  
d le  czasu  am erykańskiego, czy li o  godz. 23. 
min. 30. w ed le  czasu europejsk iego sterow iec  
«Hr Zeppelin" w y ła d o w a ł pom yślnie.

Tiumy przerwały kordon
Lakehurst. 16. 10. PA T. O koło 500 m aryna­

rzy  pom agało przy ściąganiu Zeppelina na zie­
mię. Gdy sterow iec zaczął opadać, tłum y ludzi 
zniecierpliw ione długiem  oczekiw aniem , przer­
w a ły  kordon policji, przeszkadzając akcji, zm ie  
rzającej do um ocnienia sterów  ca do m asztu. P o

licja m usiała kilkakrotnie atakow ać tłum, zanim  
przyw rócono porządek

Lady Drummondo przebiegu lotu
Lakehurst. 16. 10 PA T. Lady Drummond, pa

sażerka Zeppelina o św ia d czy ła , że  podróż była  
n iezw yk le ciekaw ą i przyjemna- L ady Drum ­
mond cierpiała ty lko nieznacznie na chorobę  
powietrzną. Załoga Zeppelina od czu w ała  ty lko  
słabe kołysan ie, k ied y  ster p ion ow y b y ł uszko  
dzony,

Lakehurst. 16. 10. PA T. P asażerow ie Zeppeli­
na w ysied li na ląd o  godzin ie 8. S terow iec sp ę­
dzi! noc nie w  hangarze, lecz um ocow any do 
masztu.

Gratulacfe rzad&r Rzeszy
Berlin. 16. 10. PA T. P rezyd en t Hindenburg, 

kanclerz R zeszy  Muller i m inister komunikacji 
v. Gerard w ysła li d epesze do kom endanta ste-  
row ca „Hr. Zeppelin" dra Eckenera, w  które; 
gratulują mu z powodu pom yślnego przełom  po 
nad Atlantykiem  i przybycia dc S tan ów  Zjedno 
czonych  oraz w yrażają mu z tego pow odu uzna 
nie.

Notyfikacja przystąpienia so­
wietów do paktu KeKoga

M osk w a, 16 10 P A T . A m b asad or  fra n cu sk i 
H erb erte  od w ied z i] w  d n iu  15 b m . L itw in o w a , 
k tó rem u  z ło ż y ł d w a  e g z em p la rze  paktu  K e llo -  
g a  w  języ k u  a n g ie lsk im  i fra n cu sk im , w ła s n o ­
ręczn e p o d p isa n e  przez K e llo g a . A m b asad or  
Ile rb er ie  o św ia d c z y ł p rzy  le j  sp o so b n o śc i, że  
z ło żen ie  ty ch  p o d p isó w  n a  pak cie  je s t  n o ty f ik a  
c ją  a k tu  p rzy stą p ien ia  so w ie tó w  do paktu . W  
ten  sp osób  sp e łn io n e  zo sta ło  zo b o w ią za n ie  S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n y ch  przew>g'<ńan, w p aragrab e  
trzec im  p a k tu .

Niema to, jak królowi i egu...
W ie d e ń , 16 10 P A T . D z ien n ik i w ied eń sk ie  

don oszą  z  T ira n y : K o n sty tu a n ta  a lb a ń sk a  przy  
z n a ła  k ró low i Z ogu  listę  c y w iln ą  w w y so k o śc i  
500,000 fra n k ó w  w  z ło c ie , p on ad to  o trzy m a  każ 
d y  k siążę  d o m u  k ró lew sk ieg o  i k ró lo w a  m atk a  
ap a n a że  w  w y so k o śc i 100.000 fra n k ó w  w  z ło ­
cie. U ro czy sto śc i k o ro n a cy jn e  b ęd ą  o d ło żo n e  
nr m iesiąc . K ról a lb a ń sk i n a d a ł k ro low i w ło ­
sk iem u  i p rezy d en to w i m in istrów  M u sso lin ie -  
m u  n a jw y ż sz e  o d zn aczen ia  a lb a ń sk ie .

K U P O N
NU PRIKJE „DZIENNICZKA**

Nr. 12.
> _______

Wywiać prem. Bartla - osnową 
rządowego proiektu zmiany 

Konstytucji
W a rsza w a , 16 10 ( A W )  W  lajbliższycF

d n ia ch  p o ja w i się w  k s ię g a r n ia c h  w y w ia d  ^  
p re m je r a  B a rtla  n a  tem a t zm ian  kon sty tu cji 
k tó ry  u k a z a ł s ię  w  p ra s-e . Krążą pogłoski, i«

• w sp o m n ia n a  b ro szu ra  stan ow i o sn o w ę  p ro jek tu  
< u sta w y  k o n sty tu c ji z  ja k ą  w y stą p ić  m a rzątL 
; w ob ec  d a ł  u sta w o d a w c z y c h .

„Piast*4 wobec uroczystości 
IG-lecia niepodległości

P o s. W ito s  p rzeg ło so w a n y .
O n eg d a j o d b y ło  s ię  p o sied zen ie  p h n arn e  za­

rzą d u  o k ręg o w eg o  P S L  „Piast" w Krakowie 
p od  p rzew o d n ic tw em  p o s ła  W ito sa  c e le m  zaję­
c ia  s ta n o w isk a  w sp ra w ie  p op rzed n io  zgłoszone 
go  w n io sk u  w  u ro czy sto śc ia ch  10-lecia n ie p o d ­
leg ło śc i w d n iu  11 listo p a d a  br. i urządzenia 
o d ręb n ej u ro czy sto śc i w  R zeszow ie . Z a rzą d  
o k ręg o w y  re a su m u ją c  p op rzed n ią  u c h w a łę  p o ­
s ta n o w ił w z ią ć  u d z ia ł w o g ó ln o -państwowem 
św ięc ie  w  d n iu  11 listop ad a . W o b ec  takiego s ta  
n o w isk a  o lb rzy m ie j w ięk szo śc i zarządu, wnio­
sek  p os. W ito sa  u p ad ł. (P A T ) .

Polsko-łotewskie rokowai-ia 
kolejowe w Rydze

R y g a , 16 10 (A W ) R o zp o czę ły  s ię  w  R y d ze  
rok ow an ia  p o ls k o - ło te w s k ie . D e leg a c ja  p o lsk a  
p rzy b y ła  w n ied z ie le  w ieczo rem . W  w y w ia d z ie  

• id z ie lo n y m  prasie , p rzew o d n iczą cy  d e leg a c j i  
p o lsk ie j  p . K le c h n o w sk i o św ia d c z y ł, ż e  na  k o n ­
fe r e n c ja c h  o m a w ia n e  b ęd ą w y łą c z n ie  sp r a w y  
z w ią z a n e  z ru ch em  k o le jo w y m . P o g ło sk i, ja k ie  
s ię  o sta tn io  p o ja w iły , że  n a  k o n feren c ja ch  m a ­
ją  b y ć  o m o w ia n e  tak że  k w e j t i -  p o lity c z n e , n ie- 
od p o w ia d a ją  z g o ła  p ra w d z ie

Nowy proces „Hromady** 
w Wilnie

W iln o  16 10 (A W ') R o zp o czą ł s ię  tu  proce*  
w  sąd zie  o k ręg o w y m , b ęd ą cy  n ie ja k o  d G s z y u i  
c ią g ie m  p ro cesu  „H rom ad y" . N a  ła w ic  osk arżo  
n y c h  za s ia d ło  35 osób , k tó r y m  akt o sk a rżen ia  
za rzu ca  w y r a ź n ie  n a le ż e n ie  do  z a c h o d n io -b ia ło  
ru sk ie j p a r tj i k o m u n isty czn e j!

Ekstremiści ukraińscy nieza­
dowoleni z ,,D la“

S policzkow anie redaktora „Diła“ p. Mudryja.
(Telefonem  od raszego  korespondenta)

Lwów. 16. 10. (T) D zisiaj w  redakcji ukraiń­
sk iego  dziennika „D iło“ m iał m iejsce oburzają­
c y  w yp ad ek . M ianow icie dwaj cz ło n k o w ie  u- 
kraińskiej organizacji w ojskow ej, znani z ca łe ­
go szeregu  zam achów  politycznych, przyb yli 
do gabinetu redaktora „D iła“ u. Mudryja i w y p o  
liczkow ali go. W edle krążących w ersyj, p ow o  
dem  tego zajścia miał b yć p olityczny kierunek, 
który obecnie reprezentuje ,.D iio‘‘ Ekstrem iści 
ukraińscy są z kierunku reprezentow anego  
przez „D iło“ n iezadow oleni. Jednym  z napast­
ników  by! syn  znanego Disarza ukraińskiego. 
Stefanek. W ypaaek  ten w y w o ła ł zrozu n ra łe  
wrażenie, jako sym ptom  rozgryw ającej s ię  w 
obozie ukraińskim w alk i na tie stosunku do pań  
stw o w o śc i polskiej.

Ukonstytuowanie kahału lwow­
skiego znowu odroczone

(Telefonem  od naszego Korespondenta)

Lwów. 16. 10. (T ) W ybory do zarządu gminy 
żydowskiej .które miały s ie  odbyć z końcem bie 
iąeego  tygodnia, zostały ponowak odroczone.
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Częściowe naprawienie błędu H. Samuela
i j d .  Fundas* Nćrcdcwy ołrs^mai pierwszeństwo w n ib  waniu Bejsanu.

W  dolinie Jordanu, na południu od jeziora
iTyberjast znajduje urodzajny k ra j rzadko 
zam ieszkany przez p astersk ą  lu d n o ść  b ed iu u -  
gką, Bejsan, Prz^d k ilk u d ziesięc iom a  laty rząd 
turecni zwrócił się  d o  B ed u in ó w , by objęli' na 
(własność lęzącą oałogiem ziemię, beduini nie 
reagowali na io wezwanie i ziemia stała się 
wUkotek <eK° własnością sułtana, a  potem pan 
styra tu reck itg v . Przed  w ojną światową inie- 
M K ańęy t e j  krainy  byli dzierżawcami rządu i 
p ł ^ l i  ro czn y  czyngz dzierżawny rządowi iu -  
prękVmi P o  wojnie uważano tę ziemię za teren 

który* zgodnie z przepisam i m andatu możę być 
przyznamy zwganizacji sjonistycznej na cele 
iołonizacyjne. Pierwszy W ysoki K om aarz Pa-

od d atiy  n a  c e le  k olonizacji ży d o w sk ie j. S tan o­
w isko to  uznał rząd a n g ie lsk i w  o św ia d czen iu  
z  1925 roku . O rganizacja s jo n isty czn a  w sk a z y ­
w ała  p on ad to , że  teren y  w y z n a c o z n e  dra B e­
duinów  są w id o czn ie  za  duże, sk oro  c: ch ę tn ie  
p o zb y w a ją  się tej z iem i d rogą  sp rzed aży  Po c e ­
n a ch  bardzo w y so k ic h . W o b e c  tego o r g a n iz a ­
c ja  żą d a  p rzy zn a n ia  je j p ra w a  p ierw szeń stw a  
w  n a b y w a n iu  tych  gruntów  z tem , że będą je j  
p r z y s łu g iw a ły  w sz e lk ie  P raw a d o ty c h c z a so ­
w ych  nabyw ców . Spraw ę ię , n iezm iernie w a ż­
ną d la  k o lo n iza c ji żyd ow skiej, poru szały  in ­
s ta n c je  ś j^ n isty czn e  w ie lo k r o tn ie . Dopiero obe 
cnie naitąpiło  rozstrzygnięcie. P a leslin e  O ffi-  
c ia l G azette z  16 w r z e śn ia  Dr o g ła sza  w s z y s t -

'lestyny, słr H erherł S am uel, który zają ł %  • k ie d okum enty, dotyczące tej spraw y i przyta- 
ispecjatałŁ tą Sprawą, przyznał w praw dzie, że 1 cza uchw ałę, um ożliw iającą n ab yw an ie tej z ie -
p raw o  B edu in ów  do tego teren u  jest w ątp liw e, 
jednak  ze  w zględu  na „m oralne" pretensje zgo  
dzSł się Ta przedłużenie prawa w łasn ości tym  
mdes2ltańocm. R ząd p a lestyń sk i zaw arł z B e-  
dWuouni kontrakt, na m ocy którego dotychcza­
sow i . m ieszkańcy stają  się  w łaścicielam i nie- 
ty ik o  u p raw ianych  części B ejsanu  lecz także 
d alszych  ferm ó w . Cena, stosunkow o niska, m ia

mt przez Żydowskl Fundusz Naroduwy i spłatę 
n l e w gotówce, lecz w okresie 15-letnlm.

Jest to ty lko  częściow e napraw ienie o łęau , 
jaft popełnił sir H erbert S am uel, n ie p rzyzna­
jąc tych  gruntów  organizacji s jo n io y czn ej ja ­
jko gruntów  p aństw ow ych . P rak tyczn e zn acze­
nie tego rozstrzygnięcia za leży  oczyw iście od 
w ielk ośc i terenu, jaki lu dność B ejsanu  zechce

spoko jem u potrzeb m ieszkańców  B ejsanu , pozo  
staje jeszcze duży teren, k tóry  zgodnie z art. 
6 -ty m  m andatu  p a lestyń sk iego  pow -m en być

Wielka akademia palestyńska w BerEinEe zu d z^lcm  pułk. Wedgewooda
Bevlht. 16. 10. ŻAT. Odbyła się tu w czoraj im 

p o m a c a  ąkademja palestyńska pod przew odni 
ctwćnj Kurta Blum enfelda Na akademji byli o- 
beęni pr„ski prem ier Braun, przedstaw iciel rzą
du R zeszy , oraz reprezentanci gm iny ż y d o w ­
skie] i tłum y publiczności. Punkfem  centralnym  
a^aaerhjf b y ło  p r z e m ó w ^ n e  an g eisk ieg ę  pęzy 
w ó d c y  robotniczego, znanego sym patyka sioni' 
z,nu p o ślą  W edąęW woda. W ed gew ood  w prze­
m ów ieniu swęm  podkreślił, że Anglja i N .em cy  
są ca łkow icie zgodne z dążeniami do s iw o r z e -  
nią siedziby narodowej dla w ielk iego  narodu ż y  
aow sk'«go . Następnie w y g ło s ili przem ów ienia  
prof. F ran i Oppenheimer, redaktor Jerzy Bern- 
liardt 1 iii ni- W sz y sc y  m ów cy  podkreślali z na­
ciskiem , że  A iglja D ow inna spełnić p rzyrzecze­
nia, zaw arte  w  deklaracji Baifoura, a rów noczc  
śn ie Żydzi powinni w y tę ż y ć  w szy stk ie  siły, ce  
lem zgrom adzenia funduszów  dla o d b u d o w y  
P a lesty n y . Po akademji zebrano lOO.OOu marek 
na rzecz Keren H ajesod.

Berlin. 16. TO. ŻAT. W zw iązku z wielką aka 
demie, palestyńską, od bytą w czoraj w  Berlinie 
rząd niem iecki przestał przew odniczącem u Ke­
ren H ajesod w  Niem czech pismo oflcjaine, w  któ  
rem g-łooi, ż e  N iem cy Jako członek Ligi Naro-

Nie-Żydzi przyłączają się do 
ruchu protestacyjnego w spra­

li  e Ściany Płaczu
Jerozolim a. 16. 10, ŻAT. Oburzenie ludności 

żyd ow skiej w  P a lestyn ie  z pow odu rozpoczęcia  
przez m uzutm anów  robót budow lanych przy  
Ścianie P łac zu  potęguje  się coraz bardziej. Tak  
że w  kołach  nieżydow skieli, które troszczą się 
o  zabezp ieczen ie  h istorycznych  miejsc św iętych  
w  Palestynie, daje się z a u w a ż y ć  obejm ujący co  
raz szersze  kręgi rumi p rotestacyjny przeciw ko  
zn iew ażan iu  Ściany P ła c z u .  Dodać należy, że  
odpow iednie koła na ca*ym świeci© p rzyłączą  
się do akcji protestacyjnej przeciw k o czjm ow i, 
który tak dotk liw ie obraził uczucie religijne Ży 
dów.

V. a!dciraras zaczyna ftnż mówić
o potrzeb e kotcprcKcisU"*

W arszaw a. 16. 10. (Si*) W aidem aras udzie­
lił Drasie litewskiej w yw iad u , p ośw ięcon ego  
konfeem eji w  K rólewcu. W aidem aras jest uspo- 
sob lony optym istyczn ie , T w ierd zi on, że jakkul 
w iek  Litwa jest przekonana o  słu szności sw yrh  
orąw , to jednak musi iść  droga kom prom isu 1 są  
dżi, t e  1 przeciw na strona w ejdzie na ta drogę.

ma

1 1 b yć zap łacona w  15-tu latach . O rganizacja sprzedać. O św iadczenie rządu nie dotyczy n a -  
sjoń istyczn a, k tó ia  rościła sobie oddaw na p re- razie tych  terenów , które n ie są zam -eszkate  
tJftsje do tych  gru n tów , w sk azyw ała , że po 'za- : prze* lu dność arabską. A kcja o p rzyznanie Bej

sanu na cefe k olonizacji żydow skiej m usi być  
przeto k ontynuow ana.

dów  są w spółgw aranten i mandatu palestyńskie  
go  i uznają praw o ży d o stw a  do w ybudow ania  
w łasnej siedziby narodowej w  P a lestyn ie . Rzad  
niem iecki w liście tym  ośw iad cza , iż  sy m p a ty ­
zuje z dziełem  odbudow y P a lesty n y , które przy­
słu ży  się  sp raw ie pokoju i u szlach etn ion a  ludz ­
kości.

W  sprawie rew elacyj P ietk iew icza . W aldem a  
ra s  zazn aczył, że są one mu znane z P aryża; 
z w ła sz c z a  rew elac je  d otyczące śm ierci gen, Za 
górskiego. Następnie W aidem aras zazn aczył, 
że dalsze trzym anie P ietk iew icza  na L itw ie  
nie op łacało  się ze  w zględu  na to, że m usianoby  
mu dać specjalną eskortę.

W arszaw ą. 16. 10. (Sin) Na konferencji, odby ; styczniu  do Ameryki, ma zbadać m ożność uzy  
tej oneadftj m ied zy  P, D ev ey em , ą niwiisirem i skania takiej pożyczki. Na ostam iem  posiedzę- 
komunikacji Kuehnerr om ów iona zosta ła  spra ! niu kom iietu budow y n ow ych  linij kolejow ych. 
Wa zaciągnięcia po-1 'kl kolejowej przez Pol a w ięc  linji w ęglow ej, łączącej polskie zagłęb ie  
®kę w A m eryce. P. Ł s v e y , który udaje się  w  ! w ęglow e, linji W arszaw a— L w ó w , W arsaaw a—

k a w i a ^ ia
„BRISTOL. ii

1 ^  N o w o  za łożon a  i z n a jw ięk ­
szy m  k om fortem  u rząd zon a

K A W I A R N I A  
„ B R I S T O L "

U f KRAKOWIE 
prjp ul. iw . (  ■ ‘ iruay 16
otw artą  z o sta je  dnia 18-go  

p a źd ziern ik r  b. r.

Polecam y się Szap. P. T. Pu­
bliczności i prosim y o łask. 
liczne odwiedziny 

^ 0  Z d r ią d .

| KAWIARNIA 
I  „BRISTOL11!!
K raków itd. K oszta tycb in w esty cy j w y n o szą  
4 miliardy zl. Spraw a uzyskania funduszów  na 
ten cel Jest o  ty le  utrudniona, że  am erykańska  
p ożyczk a  D illonow ska gw arantow ana Jest ddj 
chodam i n ietyiko m onopolu ty ton iow ego , a le  1 
dochodam i w szy stk ich  kolej! w  P o k c*

Konferencje p. premiera
(Telefonem  od  n aszego  korespondenta)

W arszaw a. ;6. 10 (Sin) Prem ier B artel byj 
dziś p rzyjęty  przez p. P rezyd en ta  na kmrferem, 
cji, na której zosta ły  om ów ione aktualne zagad  
niema p ań stw ow e.

W arszaw a. 16. 10. (Sin) P . premie*’ B ?rw ł 
przyjął dziś m onsignora Cłualo na w tzycte  po­
żegnalnej. Popołudniu konferow ał p. areń yer z 
w icem inistrem  Jaroszyńskim  vr spraw ie pow o­
ła n i  do życia  komisji dla usprawniem a admlni 
stracji, którato kom isja w  najbliższym  o a A e  
rozpocznie urzędow anie.

Min. Hermes wyjechał znowu 
do Berlina

W arszaw a. 16. 10. Sin. M inister H erm es w yiL  
chał w  dniu dzisiejszym  ponow nie do Berlina, 
gd zie ma o trzym ać decydujące instrukcji, d o ty  
czą ce  zasad traktaiu handlow ego. O statnio o d  
pow iedź p H erm esa nie uznaje p od staw ow ych  
postu latów  Polski, zm ierzających d o  z a w a r  
cia szerok iego  traktatu nandk>wego. NJe jest 
w yk lu czon e, że  w raz ie  braku w y c z e rpującei o d  
pow iedzi niem ieckiej, prace kom isyjne zostaną  
przerw ane.

Część B.B.W.R. przeciw naru­
szaniu zasad demokratycznych

W arszaw a. 16. 10. (N) Na posledz-°<rau Żarz* 
du G łów nego Zjednoczenia P racy  M iast i  W si 
(część  BBWRJ w  ob ecności ok o ło  40 p osłów  i 
senatorów , poseł Z dzisław  Lechnicki w y g ło s ił  
referat o  reformie konstytucji- jed n om yśln ie po 
w zięto  uchw ałę, stw ierdzającą potrzebę w zm óc  
nienia w ła d zy  w yk on aw czej jednak bez naru­
szenia p od staw ow ych  zasad aemokrat; 'CznakO 
ustroju państw a.

Mi^dzynar. ^tongres stowarzy* 
szeń handlowych

W arszaw a, 16. 10. (AW ) W  dniu 18 bm. rozpo
cjilie Si? w e  W iednui między n a ro d o w y  kon­
gres przedstaw ic ie li  s to w a rz y sz e ń  liaiiiRowycll 
przy udziale deg e la tń w  .itviias:u pańs tw  Na 
kongres ten w y jeż d ża  z W a r s z a w y  specjalna 
delegacja . Jeden  ie lega tów  w y K io s  reh»-at o  
w sp ó łp ra c y  i-koi czacj między P olską a kf*  
jami europejskiiim
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W t a fele r  skopie prasy
SZALOM ASZ, A N O W A  UGODA".

W  „Hajnci©“ p isze  p. A. G old b ełg:
My ludność żydowska w Polsce, nie robimy 

z tego tajemnicy, podobnie jak nie trzym ają te­
go w  tajemnicy nasi przedstawiciele czyli Koło, 
że chcemy „ugody" z rządem. Opozycja żydow­
ska nie uprawia opozycji dla opozycji Być rpo- 
że, żo ten lub ow kierunek w życiu żydowskiem 
nie bedzie zadowolony z takiej „ugody", ale nie 
m am y pcwodu do czekania, naprzyklad na rząd 
socjalistyczny. Znamy socjalistów polskich i w i­
dzieliśmy ich przy i >boc!e  Najmniej mają oni 
odwagę do łamania „nastroju" mas ludowych i 
w  Kwestji żydowskiej. Czy Jabłonna nie miała 
miejsca, gdy socjaliści byli przy sterze? Czy 
przymusowy odpoczynek ńiedzielny, który nas 
tak  rujnuje, nie został przeprowadzony głównie 
przez socjalistów, z którymi „Bund" naprzyklad 
ss -Ka ugody? A Kto nie dopuszcza robotmkow 
żydowskich do faibryk?

Powiadam y tedy stałe rządowi za pośrednict­
w em  Koła Żyd.: umożliwiajcie nam życie i w y ­
życie się jako Żydom, przez snełnicnie naszych  
spraw ieabw ych żądań. Nie żądamy od was przy 
Wilejów, chcun y dźw igać w szystk ie ciężary i 
in id iiośa , jak w szyscy  inni obyw atele. Pow ia­
damy kierującym i w pływ ow ym  politykom pol­
skim . Prowadzicie w ielkie państwo, w ięc musi­
c ie  być trzeźwi, porzucić w szystkie przesady i 
w ykazać męstwo. Porozumiejcie się szczerze z 
naszym i pizedstawicielam i, cieszącym i się zau­
faniem narodu żydow skiego w Polsce. — Nasi 
przedstawiciele są gotowi.

...Gdyby jako w ynik pobytu Szaloma Asza w  
W arszaw ie w ytw orzyła  się m ożliwość prawdzi­
wego, szczerego porozumienia polsko-zyćow - 

okiego, — uzgodnienia z Kołem, — „ugody", — 
to  powiedzielibyśm y (pod adresem Asza): niech 
s z y n ie  na ciebie błogosław ieństwo! Niestety...

POPIERAJCIE WYROBY KRAJOWE, ALE 
NHL. ROZBIJAJCIE SZYB!

W  Warszawie doprowadziła agitacja za o g ra

niczem em  "impet f-u tow arów  zagranicznych, <2«- 
lerti.aktyw izacji bilansu handlow ego, do —  roz­
bijania' szyb  w y sta w o w y c h  i t. p. nonsensów . 
Słusznie zau w aża na to „Nasz Przegląd**:

Nie wolno zapominać o tem, ią  ,skoro Polska 
eksportuje produkty rolne, drzeuW, węgiel i by­
dło to musi wszak zrekompensować swych kon 
trahentów  odpowiednitmi pozycjami importu.

■ W  dziedzinie luksusowych artykułów  działy 
się jednak częstokroć rzeczy niesamowite, byc 

i ‘najmniej nie wynikające z potrzeby zrównowa- 
- żenią naszych stałych pozycyj wywozowych. 

Poirzeone cą w tym wypadku ścisłe restry ­
kcje,’ lecz jest to wyłącznie zadanie państwa.

W szelkie „odruchowe" zwalczanie importu, 
bez względu na jego rodzaj i pochodzenie wyrzą 
dzi tylko szkodę Polsce na terenie międzynaro 
Jowym . . . , •

Rozbijanie szyn wystawowych i niszczenie 
automatów z czekoladą ośmiesza tylko i kompro 
matuje zdrowe w zasadzie hasło konsumowania 
wyrobów krajowych w granicach realnych moż 
Ilwości

P O  ROZŁAMIE W  P . P . S . 
„Kurjer Polski** p isze:

Oceniając rzećz z punktu widzenia ogólnego, 
trzeba wyrazić przypuszczenie, że rozbijanie to 
doprowadzić musi drogą wzajemnego licytowa­
nia się poszczególnych odłamów w zakresie ha­
seł społecznych do niepożądanej chyba w fazie 
obecnej stabilizacji stosunków gospodarczych 
w Polsce radykalizacji, przyczem nie wolno za_ 
po.nmać, że cenę podbija' tendencyjnie i świado 
tnie . perfidnie komunizm, dla którego cała ta 
ewolucja jest na rękę Komunizm oa.grywa prze­
cież roię-tegc trzeciego cieszącego się, a może 
będzie czwartym, wobec trzech? To sie jeszcze 
wszystko pokaże.

(b).

PRZE&LA& COSPOUAMZY

Przywóz towarów reglemcnto 
wanych z Palestyny

Z SALi sAfcOW EJ

Fałszywy pułkownik „doradca** en erera
i dostawca fikcyjnych pożyczek zagranicznych na ławie oskarżony eh 

Roipoczecfn procesu przeciw Leiniewiaowl, b. włsićicidiow!
kabaretu „Odrodzenie.**

Izba handlowa i przcinyslowa w Krakowie z a w u  
damia, iż wyznaczony zosial kontyngent na przy­
wóz pomarańcz, rodzynek, migdałów i fig z P o in ty , 
ity. Odnośne podania należy wnosić do Izby do 
22 bm. włącznie.

Sytuacja akcyjną
N a rynku akcyjnym daje się. żauw ażyć U  k 8 -  

ku dni znaczne osłab ien ie , sp o \ odowaDe g łów  
nic brakiem  g jló w k i. O broly są  m inim alne, potu*, 
w aż z jednej strony niem a chętnych nabyw ców  a o  
w ięk sze  ilo śc i papieru, z drugie; zaś . stropy ta o  
fiaruw anie tow aru, -wskutek niskich kursów je s t  
małe, \V grupie bankowej w ykazuje w  dalszym  
ciągu najw iększą aktyw ność b a n t P o l s k i ’ D o ­
brym popytem  cieszą  się  ackje Banku Zaciłudokt 
go  ze w zględu na og łoszen ie  now ej em isji A kcjo  
narjusze bow iem  Danku, którzy do tej p o ty  u lc  
w ykonali praw a p o b o ri, mają m ożność uabycU  
do dnia 1-go listopada br. na każde cztery akcji 
em isji poprzedniej (po z ł 25, —  Jedinoj stuklouo-. 
wej akcji nowej, em isji; cena em isyjne w ;n o s i z i  
100, z czego tylko zł oO poolega w p łac ie  gotów ką  
przy subskrypcji, resztę zaś pokryw a baok .ze  ajł© 
cjalnego funduszu rezerw ow ego.

w. dziale akcyj przem ysłow ych liczn iejsze tr a n s  
akcje przeprow adzane są  „O strow ieckiem i' „W ę­
glem" . i „Starachowicam i" przy .tendencji zniżko­
w ej. W  dziale papierów  cem entow ych poszukiw a­
ne są  m niejsze partje „Firleja". T ow arzystw o  to  
rozpocznie dnia 15-go listopada br. wypłaca ć dy  
wideudę za rok 1927 w  w ysok ości 5 proc., czyli 
zl 250  od akcji w artości nom inalnej z ł 5C.

W  grapie pożyczek pan stw ow jch  w ięk sze  o- 
hroty dokonyw ane są jedynie 4-proc. pi emj^wą  
pożyczką inw estycyjną, oraz 5-proc. prem jow ą po­
życzką u d a ro w ą . L isty  zastaw ne mają tenaenCję 
sio ła .

W czoiaj stanął przed trybunałem sądu okręg, 
karnego w Kr alt o w ie Jan Stanisław Leśniewicz (lat 
m ,  b. w ła ścc ie l restauracji i kabaretu „Odrodzę 
nie" przy ul. Sławkowskiej, oskarżony o cały sze­
reg  oszustw , popełnionych przez wyłudzenie od kil­
kudziesięciu osób różnych kwot pieniężnych pod po 
zorem, że w ystara im się w ciągu para tygodni o po 
iy czk i zagraniczne. Leśniewicz powoływał się na

ńe Hąndels u. Effelaen Bank" w Gdańsku, którego 
jedynym akcjonariuszem był Albert Rosin, a dyspo­
nentem Kuno Rosin, a którego kapitał akcyjny wyno 
sit 5 tysięcy guldenów gdańskich 0 ). Od banku tego 
otrzym ał Leśniewicz pełnomocnictwo do zbierania 
zamówień na piożyczki i na tej podstawie założył 
„agencję", mianował „pełnomocników" w różnych 
miastach i zapewniał interesentów, że może im w

Swe stosunki majątkowe i finansowe z zagraniczne- I ciągu kilku tygodni wyrobić pożyczki dolarowe, idą
mi oankanr i podając się za prezesa „Komitetu pol- 
sko-amerykausko-angielskiego" pobierał od refle­
ktujących na pożyczki dolarowe zaliczki pieniężne 
na koszta oszacowania ich majątków, oraz z tytułu 
prowizji. W  ten sposób częścią sam, a częścią przy 
pomocy działających w dobrej wierze pośredników 
.wyłudził ogółem od 83 osób następujące kw oty; 
sam  pobrał gotówką około 4500 złotych i około 350 
'dolarów, przez pośredników uzyskał około 2000 zł, 
dalej tytuiern taks szacunkowych wyłudził około 
11000 zł i  60 dolarów. Nadto naraził Leśniewicz przez 
sw e oszustwa znaczną część klientów na koszta po­
dróży, sporządzania planów itd. w łącznej kwocie o- 
koło 4000 zł. Dalej zarzuca akt oskarżenia Leśniewi- 
czowi i żonie jego Annie Leśniewiczowej, recte Be- 
chwowej, że oboie wyłudzili od 'Franciszka Skalskie 
80 kwotę 1700 zł. i 50 dolarów, ot Franciszka Hora 
ka 500 dolarów i od Stanisława Bitłner.a 1500 zł, 
przedstawiając im pudstępnic, że angażują je na do­
brze płatne posady kierownicze w restauracji „Rene 
Sans* we Lwowie, wzgl. „Kresy" w Krakowie, przy 
czem kwoty powyższe pobrali, jako kaucje, a wspom 
nianych posad wcale im nie dali. W reszcie Leśnie­
wicz oskarżony jest o bezprawne używanie pieczęci 
Z orłem państwowym i bezprawne noszenie broni.

Jak z motywów aktu oskarżenia wynika, Leśnie­
wicz, osobnik o awanturniczej i kryminalnej prze­
szłości, skazany przed wojną w Rosji za oszustwa 
wekslowe, podczas wojny generalny dostawca by­
dła i aprowizator armji Skoropadskiegc oraz austrja 
ckiej i niemieckiej .następnie wywiadowca na usłu­
gach armii polskiej, objął w roku 1921 w dzierżawę 
restaurację „Odrodzenie" w Krakowie i „Renesans" 
we Lwowie. W skutek nie facnowego prowadzenia, 
oraz rozrzutności popadł Leśniewicz w trudność1 fi

ce w tysiące Gdy bank gdański cofnął mu w czerw 
ęu 1926 pełnomocnictwo, nie udzieliwszy ani jednej 
pożyczKi, Leśniewicz sfingował „komitet poisko.an 
gielsko-nmerykański dla udzielania kredytu" ze so­
bą, jako naczelnym prezesem i nadal zapewniał sze 
rokie w arstw y interesentów, bądź w drodze Jnsera- 
tów dziennikarskich, bądź przez pośredników, bądź 
osobiście, że jest w możności wyrobienia kredytów 
dolarowych i nadal ściągał zaliczka. Dla tem pewnie1 
szego złudzenia posługiwał się bezprawnie pieczęcią 
z godłem Rzeczypospolitej, zmyślał fakty, że był 
pułkownikiem wojsk i właścicielem wielkiego mająt 
ku ziemskiego, że posiada rozległe stosunki z  ludźmi 
wpływowymi w kraju i zagranicą, a w szczególno­
ści z doradcami rządu polskiego Hiltonem Jungiem i. 
Keinmererem, że temu ostatniemu pomagał swojemi 
radami w opracowaniu planu sanacyjnego, że- za ich 
pośrednictwem, względnie za pośrednictwem innych 
finansistów amerykańskich sprawa pożyczek jest pe 
wną i realną itd.

W czorajszą rozprawę, której przewodniczy sso 
Pilarski przy udziale sso Gabriela i sso Sośnickiego 
zajęło przesłuchanie osk. Leśniewicza, który nię po 
czuwa się do winy i tłumaczy sie dobrą w iarą oraz 
tem, że został przez finansistów zagranicznych 
wprowadzohj w błąd. Do rozprawy wezwano ponad 
30 świadków Rozprawa potrw a 4 dni. Oskarża prok. 
Stąpor, broni adw , dr. Aschenerenner.

O sprzeniewierzenie ca poczcie 
krakowsk iej

Drugi rozprawy.
W czo.a; w durgim dniu procesu przeciw Sfanjsla 

wowi Stolarczukowi, sekretarzowi dyiek.cji poezr.
M usow e, a w ów czas nawiązał kontakt z „AT.ainei- i w  Krakowie, oskarżonemu c sprzeniewierzenie 62 ty

ŚRODKI AKTY W IZA CJI POLSKIEGO BE—AN- 
SU H A N uLO W EuO . Izba Przemysłow-o H andlo­
wa w  Poznania przypom ina, że prze? IzJbe zesta l 
ogłoszony Konkurs na pracę na tem at „Środki ak ­
tyw izacji polskiego b ilansu handlowego'* z nag ju  
dujni w w ysokości z i 4.000 I zł 2.000. P race  na­
leży naoesłać najpóźniej do dnia 20 lutego lJCST .ro  
ku Inform acyj co do w arunków  konkursu , udzie- 
la Izba Przem ysłow o H andlow a w  P-łzęam u, ul 
M ickiewicza 31.

SPÓR O -NIEMIECKIE TOWARZYSTW A UBEZ 
PIECZEN IO W E NA GÓRNYM Ś-Ą SK U  W czoraj 
pow róci! z W iednia i ob ją ł urzędow anie prezes 
PKO. D r H. Gruber, który, jako  pełnomocnik rz ą ­
du polskiego, b ra ł udział w rozpraw ie  a rb itraso - 
wej w  Wiedniu w  sp raw ie  niemieckich tow a­
rzystw  ubezpieczeńiowych na Górnym Śląsku. 
T rw ające trzy  tygodnie narady  zostały zakończo­
ne. Jak  się dowiadujem y, polski punkt widzom a 
znalazł całkow ite uwzględnienie.

UMOWA HANDLOWA Z HIS7PANJA I BUŁ‘J * .  
RJA. Izba uandlowa i przemysłowa w Krakowie u- 
prasza przedsiębiorstwa eksportowe okręgu o przed 
stawienie, ewent. postulatów, dotyczących traktatu 
handlowe :o między Polską a Hiszpanią j Polską a 
Bułgarją. Ewentualne wnioski i postulaty winny być 
nadsyiane do Izby w możliwie spiesznym terminie.

AMERYKANIZACJA FIRMY FATHE-FR]3RES 
A m erykańska Grupa Columł>ia-Lmdstroem nabyła 
na w łasność 80 proc. akcyj parysk ie j fab -yk : 
p ły t gram ofonow ych P athe F reres. Bank M organa 
w płacił już 60 milj. franków , jak o  pierw szą -a tę  
ceny kupna.

sięcy złotych, trybunał, przesłuchał oskarżonego, 
który nie poczuwa się do winy twierdząc, że popie­
rał wprawdzie opłaty teleioniczne ud zgłaszających 
się abonentów, którzy go o to prosili, jednak należy 
tości natychmiast nadawał na blankiety PKO, a odŁO 
śne odcinki kładł na szafę w swemu biurze, Dla-Ze 
go ich tam nie znaleziono, Stolarczuk nie umie v 'yja 
śnić. Z koleji rozpoczęło się przesłuchiwanie iiispc- 
ktora poczt Kaliniewicza, który przeprowadza* ■ w 
sprawie StóiarczuKa dochodzenia dyscyplinarne, 
bwiiadek icn, słuchany, jako biegły, z udziałem znaw 
ey sądowego Sudolskiego przechodzi pozycję za po 
zycją, wykazując błędy w wykontowywanlu co uO 
dat. Tak np. zdarzają się pozycje wykontoyedne 
przez Stolarczuica, jako zapłacone di.ia 2 maja, a w  
rzeczywistości wyrównane przez oaninych abenęa 
tóvr, dopiero 25 maja. Stolarczuk tłumaczy się, że nie 
koiuowa! tych pozycyj, lecz wykontowanie przeprc* 
w aazala urzędniczka Habichtówna. '"ym ciasen w e 
d li' orzeczenia znawcy pisma, wykomowauia pocho­
dzą z ręki Stolarczuka. Trybunał zaznajamia sie PC 
wbii z istnym labiryntem cyfr kwitów, pozycyj v  
księgach itd. D us dalszy ciąg zeznan zuawcóty,
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DZIENNICZEK
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Pcd redakcja Runy Reitmanowej

— — Ml i mgaaMi i rra 

K rak ów , 17  p a id z ie r n ik a  t s . 8
Wychodzi co 2 t y e c d m e  

jak© dod; tek 
„N O W EG O  ® Z I E t t N ! K A “  

— — t M i W T i  itt iriirrnn

Wieczorne przechadzki
Pogawędki o naszych dziejach.

Oooby: ojciec (o), syn  (s).

O, ...W jeflenn e zim ow e w ieczory  panuje w  
betbam ldraszacłi półm rok. Małe św ieczk i na dłu­
g ich  stołach  słaix> ośw ietla ją  izbę o  ścianach op y­
lonych i  starych. W  takie bezpieczne w ieczory  
zostan iesz  tam synu, bladych, m arzących mło- 
drfeńców , o  ore-ąch czarnych i dużych. Z astaniesz T 
ich  pochylonych na«l księgam i, zastygłych, jak o- 
pndi irłi serca czarodziejski, cichy sen...

Morzą... O ozem? — Czyżby o  tych  ślisk ich , b ło­
tnistych uliczkach, o  domach niskich 1 dusznych? 
Nie, synu. W patrzeni w  rzędy odw iecznych, he­
brajskich  liter, m arzą o  tonem życiu, jasnem , peł- 
aeta w ielk ich  czynów  i z d a r z e ń .--------

I odzyw a s ię  w  ich  duszach, cudow na legenda o  
M esjaszu, co  to zjaw ić  się ma, jak kometa w ielk i, 
by uw oln ić nasz biedny, cierpiący lud, od mąk 
1 w yp row adzić go  na słońce w o ln ośc i i  w iecznego  
szczęścia . A w yjdzie  ow  M esjasz z przem ożnego  
domu D a w id a .-------

S: A d laczego tatusiu , z  domu D awida?
O: D aw id  jest sym bolom najw yższej ch w ały  na­

rodu naszego.
B y ł to  k ró l — rycerz i p ieśn iarz w jednej oso­

bie.
S: Opowiedz mi coś, ta tusiu  o naszym wielkim 

królu!
O: Dobrze, synu — opowiem. Był kró l żydowski, 

potężny Władca, nazyw ał się Dawid.
S; Zaczynasz ojcze sw oją opow ieść, jak baśń.
O: Bo też jest ona dla nas — dzisiejszych ż y ­

dów  starą, cudow ną baśnią o  dniach chw ały  w ie l­
kiej i bohaterstw a D aw id  bow iem  b y ł jednym z 
$yeh, którzy dali duchow i narodu n aszego moc 
potężną przetrw ania mąk i  katuszy w iekow ych. — 
Otóż był król żydow ski — w ielki i mądry. N azy­
w ał się Dawid K ochał naród sw ój i ziem ię sw oją  
t -k  jak to m ów ią sło w a  naszej codziennej m odli­

tw y: „b‘chol nafszo u b‘ćhol m odo11. A mieszkał 
k ró l nasz w w spaniałym  pałacu, w słonecznym, cu ­
dnym Jeruszatokn, a tak potężnym był, że drżały  
przed nim ludy w barbarzyństw ie  i pogaństw ie 
żyjące. Korne pokłony bili mu Moabici i Manonici, 
k ró l H adadezer i  książę D am aszku płacić mu mu­
sieli haracz. Potęgę naszego kró la uznaw ał Aram.

Lecz nie myśl synu. że k ró l nasz wzbił się przez 
potęgę sw oją w  pychę! Nie chłopcze. Nie uciskał 
narodów  podbitych, D aw id był pieśniarzem , a p ie­
śn iarz ma serce niebiańskie i wielkie.

W chwilach boskiego natchnienia, duchem w zla­
tyw ał ponad gwiazdy i hym ny śpiew ał na cześć 
Tw órcy W szechśw iata, śp iew ał o  cierpieniach 
człowieczych i smntkach.

Do dziś dnia zachw ycają się ludzie całego św ia­
ta Psalm am i Dawida. P am iętasz synu, jak zachwy 
całeś się niedaw no potęgą słów  w ielkiego P sa l­
misty:

„Tyś jest Panem  żywiołów’ morza —
Gdy la le  wznoszą się —•
Ty je uśm ierzasz —
Twojera jest niebo i ziemia 
Glob i wszystko, co go w ypełnia

Stw orzyłeś Ty!...
T abor i H a r  mon radują się 
Twem u imieniu —
P raw o i Spraw iedliw ość 
Są podporam i Tw ojego tronu — *
Laska i W ierność stoją 
P rzed Obliczem Twojem".

Chodźmy już, chłopcze do domu. Jesienne po­
w ietrze szkodzi.

S: Mów ojcze dalej... dalej...
Maurycy Schimel.

Królowa wróżek
Za góram i, za morzam i, w  dalekiej krainie cza­

rów , przy kolebce malej księżniczki, zebrały się 
dobre w różki ze ąwą królow ą na czele. I gdy. oto­
czyw szy  księżniczkę, pa lrzyły  na uśpiony tw a­
rzyczkę dzieciny, królow a ich rzekła:

— Niechaj każda z w as obdarzy ją jakim cen­
nym upominkiem w edle swrnj m ożności i chęci.

Na to pierw sza w różka, pochylając się nad u- 
śpioną, w yrzekła następujące słow a:

— Daję ai czar piękności i fiiocą sw oją spraw ię, 
że kto ujrzy tw arz twoja., pom yśli iż ujrzał cudny 
kw iat w iosenny

— Ja, rzekła druga — dam ci oczy przeźrocze 
i  głębokie, jak toń wodna.

— Dam ci pow iew ną i w ysm ukłą postać młodej 
palm y, — o z w iła  się trzecia

— A ja —  m ów iła czw arta — dam ci w ielk i
skarb złoty, dotychczas w ziem i ukryty

K rólow a pom yślała chw ilę, poczęta:, zw róciw ­
szy się do w różek, tak zaczęła mówić;

— Piękność ludzi i kw iatów  więdnie. Urocze o-
czy gasną w raz z m łodością a i za młodu często

zaćm iew ają się Izami. W iener łam ie palmy. Złoto, 
t.ie rozdzielane między ludz. budzi nienaw iść a 
rozdzielone pustkę zostaw ia w  skrzyni. P rzeto  nie 
li w ale są w asze dary.

— Cóż jest trw ałego  w człowieku i czemże ty ją  
obdarzysz, o, królow o nasza? — pytały wróżki.

— Dam jej dobroć — odparła królow a. Słońce 
jest w spaniale i jasne, ale gdyby nie ogrzew ało  
ziemi, byłoby tylko m artw o św iecąeą bryłą. Do­
broć serca jest tem, czem ciepło słońca — daje 
życie. Piękność bez dobroai jest jako kw iat bez 
woni, jak św iątynia bez bóstw a. Oczy mogą po­
dziwiać taką św iątynię, ale dusza mę zmajdaue w 
niej ukojenia. Bogactwo bez dobroci jest p iastun­
ką sam olubslw a. Wiedzcie że wasze dary  m iną a 
dobroć zawsze trw ać będzie. Ona jest jedynym 
skarbem  niewyczerpanym.

To rzekłszy, królow a w różek pochyliła się nad 
śpiącą dzieciną i dotknąwszy jej serca rzekła: 
„Bądź dobra!"

(P rzysła ła  nam Piózaa H eitler z prośbą o u- 
mieszczenie jako  sw ą ukochaną bajeczkę).

jaskółki
Nadszedł w ysłannik Jesieni — październik i li- | 

seie drzew barw am , ozdobił pięknemi: czerwona, 
żółtą, brunatną. Jakby  rzec im chciał: „W dziej­
cie szaty swe najpiękniejsze na przyw itanie Je ­
sieni, mej Pani". Jeszcze słońce panow anie w 
swem slabem ręku dzierżyło, jeszcze dni były la- 
dre. Ale, nocami zw łaszcza coraz częśc-iej zacho­
dziła, coraz częściej sługi swe w ia try  i deszcze 
r.a w yw iady sła ła ; a choć cichy był jej krok, niby 
złodzieja skradającego się, ,-hoć tajne były jej roj- 
kazy sługom swym w ydaw ane — pewnem już by 

jej blizkie panowanie. Zrozum iały to  p taki i j 
coraz liczniej i  tłum niej uciekały. Ku ciepłemu j 
Południu. .

Na dachu szkółki w iejskiej ruch tego dnia był 
wielki. Z całej okolicy tłum nie zleciały się ja ­
skółki nu sejmik doroczny. Na porządku dziennym 
była ważna i całego rodu jaskółczego tyczące się 
spraw a Z głośnego św iergotu, z głosów w rzask li­
wych i niesfornych, którem i pow ielrzc lozbrzm ie- 
wało, poznać było można, że zdania obradujących 
i/i podzielone, że zgody tam brak Lecz ponad 
w rzaski niesfornej grom ady głos jeden donośnie 
się w ybijał. G iestykulując żywo skrzydełkam i 
wołał jeden z gromadzonych, z powodu swego 
nader kunsztownego lotu Żeglarzem zwany:

„A ja w tedy mówię, że czas już najwyższy opu­
ścić ten k ra j niegościnny, Z dnia na dzień zim niej

i O ow ady coraz trudniej.Nie dużo brukuje, a z 
głodc w szyscy  tu pomrzemy. Przeto.

„A jakże" — przerw ała jaskółka, z powodu  
sw ej pew nej p ostaw y R ezolutką zwana. „Więc za­
pom niałeś już, jak to pod słońcem  tu w ygrzew ałeś  
się  w  lecie, jak to ow ady masami chw ytałeś i s ie­
bie i  rodaimę niemi tuczyłeś? A teraz, gdy zima 
nadchodzi krzyczysz niewdzięczniku: kraj niego­
ścinny?!"

„P raw da! P raw da!" — zaśw iergotula grom ada.
„Cicho tam!" —  krzyknął przew odniczący —  

„głos ma Żeglarz". A ten znowu g lo s zabrał:
„Muszę przyznać, że> nąd re są słow a Rezolutki. 

Ale pom yślcie tylko sam i, co tu nas czeka, jeśli 
czem prędzej nie ucieknie ny Niechybna śm ierć; 
jeś li nie z zimna, to z głodu".

„A jednak nie w szyscy  są tak tchórzliw i jak ty‘‘, 
upierała silę przy sw ojem  Rezolutką. „Olo lasy  
rozbrzm iew ają od sikorek przeróżnych i dzięcio­
łów , a naw et szpaki i skow ronki, co  jak w iadom o  
leż co rok na zimę odlatują, jeszcze są tu i  o  po­
dróży nie m yślą. Sama je w idziałam . D laczegóż  
w ięc my mamy te strony ojczyste na niepew ne 
opuścić?"

Na to nie um iał Żeglarz odpow iedzieć, w ięc za­
w stydzany sk ry ł się za in nenii Lecz w tedy o  g ło s  
poprosiła  jaskółka, znana z sw ej uczonośoi. W ie­
dziano o  niej, że daleKie odbyw ała podróże, X 
których czerpała sw ą w iedzę R zekła w ięc: „Opo­
w iada nam Rezolutką o sikorach i szpakach i sko­
wronkach, które o podróży nie myślą. A le nie  
pow iedziała nam dlaczego. W ięc ja wam powiem . 
Oto sikorki i  dzięcioły z głodu naw et podczas naj- 
srozszej zim y nie zginą. One pokarm sw ój mają 
zapew niony. Gdy śn iegi aiem ię i  drzewa pokryją, 
one dziobami sw em i długie roi, a śp iczastem i w sze l 
kie szpary w  korze przeszukają, a ile  Liszek tam  
i ow adów  pochowanych, sam a w idziałam  raz w  
sw ej podróży. A  my z dziobam i naszem i, szero ­
kiemu' a słabiutkiemu co poczniem y? W  pow ietrzu  
ow ad ów  nie znajdziesz".

„A skow ronki, a szpaki?" — zaw ołała R eso- 
lutka.

„A, czy z tego pospólstw a przykład brać sobte 
mamy? Ono, gdy ow ad ów  braknie, na w&zys/tk* 
się  rzuca, co natrafi. W ięc skow ronki wyszabrują 
sob ie tw arde ow ock i chw astów  w polu, a tamto 
o w oce  kradną po ogrodach. A m im oto i  one w re­
szcie n ie w ytrzym ają i odlecą. A le my za  słabe 
mamy dzioby, by ow oce rozgryzać tw arde i  nie 
p izysto i to  zresztą  naszem u rodow i w ysokiem u. 
Mogą to robić i g ile  krzyk liw e i  grubonoey puco­
łow ate i cała la niska hałastra. N iech zostaną! 
My jask ó łk i szlachetne ty lko do m ięsa przyzw y­
czajone przykładu od nich nie bierzm y 1" „I nie po­
trafimy. D zioby nasze za słabe" — znow u w m ie­
sza ł suę Żeglarz. „Pom yślcie ty lko o  aołądkaci 
sw ych pustych! — Pom yślcie!" „Praw dę m ów i 
Św iętą  prawdę" — zaw ołano  w  grom adzie.

„Ja od kilku dni już nasycić się n ie mogę" ~— 
krzyknęła jedna.

„A ja czuję, żem na w adze juz straciła" — do  
dała druga.

„Hej bracia i siostry" — zaw o ła ła  trzecia — 
niema żartów . Uciekajm y! W  drogę nam i  Jazda!**

„W drogę! W  drogę!" —  podchw yciły inne i  j o l
iecieć chciały.

L ecz wtedy w  m ieszało się kilka starszych Ja­
skółek, które dotąd m ilczały, w ołając:

„Zaczekajcież sm yki! czy w iecie  już dok^d le ­
cieć? Dobrze że to krzyczy: „W drogę". A tu dr*- 
ga daleka i żmudna, w ięc  i posilić  się wprzód  
trzeba przyzw oicie".

Zatrzym ały się jaskółk i w ołając: „słusznie! Ma­
s in ie  !„

..Proszę o glos" — rzekła jaskółka z  poWodtl 
swego podeszłego wieku i w ielkiego doświadcza- 
■; .i życiowego, powszechnie szanow ana. „Z w yn i­
ku obrad dotychczasowych widać, że w szystk ie  
chcecie na zimę odlecieć. Pięknie. A le należy jesx- 
r «  naradzić się nad trzem a ważnemi rzeczami. 
Po pierw sze: kiedy; po drugie: dokąd: po trzecie: 
kioredy. A ponieważ spraw y te bardzo są ważne 
i tylko w spokoju mogą być rozważane, przeto 
1': oponuję, by w  ohrndach dalszych tylko starsay- 
z ra  wzięła udział i by to co uchwali, obow iązy­
w ało  wszystkich. Młodzież z ś nasza niech tytn- 
c ta w n  siły  swa w lw u  próbujm  spiaw dah Md-
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chaj zobaczy, czy do podróży Jest przygotow ana. 
Skończyłam*'.

„Mądrze m ów i! Zgoda!" — za w olą  no zowiZąd. 
Starsze źaoow clone, że się m łodzieży niestn.-nej 
na czas obrad pozltędą; m łodsze, że członki sw e  
długiem siedzeniem  zdrętw iałe w  harcach po­
w ietrznych w reszcie w yprostow ać będą m ogły. 

C iąg d alszy nastąpi.

Judytka
(D la bavdzo m ałych dzieci.).

Judytkę w szy scy  bardzo kochają, bu jest grze- 
Łtaą i m iłą  dziew czynką.

P om yślcie , dzieci kochane, że  Judym a nigdy, nie 
p łacze przed spaniem Muszę w am  pow iedzieć, ale  
na usjko, że znam pew nego esiłopczyka i  pewną  
'diauwcŁymkę, którzy wLeczoi emj przed pójściem  j 
tio łóżeczka, beczą w  bardzo brzydki sposób. /

C hcecie pew nie w iedzieć, jak s>ię ten  chłopczyk \ 
I dotewczydka nazyw ają? !

O, me, -*e pow iem  wam ... N ie cucę ich zaw sty- ' 
"dziic... aile Jbśli się  mit popraw ią, to... k to  w ie... czy  
w am  Jes&i&e nie pow iem , jak się nazyw ają.

Judytka co w ieczór po k o lacji obchodzi dokoła  
s tó ł, przy  którym jeszcze starsi siedzes, podaje 
kazdzm-u buzię do  ucałow ania i  m ow i grzecznie: 
dobranoc.

P r z y  pom ocy manu-ai rozb e r  i się prędziutka i 
W skakuje do łćżka, Zarzuca jeszcze  m am usi rącz­
k i na sizyję, daje m ocnego buziaka', zam yka oczka 
I -  śpi.

Judyitka śpi W ciem nym pokoju, nic buozi się  
W w y ,  atu się  n ie boi.

Dawanej k iedy Judytka była  całl em maleńką 
dziewc zynk ą , m usiała  num usia  siedzieć k o ło  łć 

i  trzym ać ją  za rączkę aż zaśnie.
A le  d zis ia j Judytka zasyp ia  bez mam usi, jest  

przecież aużą panienką, ma całe cztery  łata.
N ieraz  Judytka uśm iecha się  przez sen.
D o  grze-anoj Judytki przychodzą nocą piękne i 

dobre w różki.
O pow iadają jej ładne bajki i  pokazują w sp an  j-  

i e  pamki, pa łace  i  księżniczki... które ty lk o  bardzo  
{gnzeczne dzieci ogląd ać m ogą.

R ankiem  budzi s ię  Judytka uśm iechnięta, szybko  
kię ubiera i  je  śniadanie. N astępnie opow iada sw o  
je j la lce  o  pięknych rzecz ich, które w ld zia li we 
Śnie. B lanka H ołlaeadrow a.

D AW ID A a MUoZCZ.

OziecKo i troska
Siedziała r.iz T roska w  zam yśleniu nad brze­

giem  izek i a palce A j tw oi ży ły  figurkę. I toto  
B óg zw rócił ,się  do iijej i zapytał: „Cóż to tw o­
rzą tw oje ręce?‘‘ T .^ sk a  odpow iedziała: „We śnie  
ba wiza m się g liną  i °U> pow stała  talia figurka. 
P roszę Clę, ożyw  ją W iekuisty, P ańie Zastępców  
niebiańskich". — „Spełnię tw oją  prośbę'!, odrzekł 
P ihi św iata , „lecz modern bęozie to  żyw e stw orze  
nie!“ — Ach nie Panie! daj je sw ej słudze, w szak  
moje to  pałce je utworzyły'*. —  "Wmieszała się  w  
lo  Ziemia i rzekła: „Mojem jest to  stw orzen i:, 
gdyż mme zosta ło  wzięte". N ie ukończyli jeszcze  
sporu a tu przychodzi Czas i przeryw a i.m, mó­
w iąc: „W szyscy macie w  niem część i  udział. Ty  
B oże dałeś m c s iłę  życia, w ięc  zab ierzesz ją so ­
b ie  po. śm ierci a c ia ło  zw rócisz Ziemi, gdyż o l  
niej . zo sta ło  w zięte. T obie zaś T rosko, przypadnie 
o io  w  udziale, jak długo ma duszę". W yrok ten zo 
sia ł przyjęty.

E NAEZYGH STARYCH K S lĄ d

Słońce I księżyc
JNTecŁ j zrb łysn a  na niebie dw a w ielk ie  św ia ­

tła" — rzek ł Pan. I ukazały się  dw ie rów nie  
W spaniale tarcze św iecące  słońca i księżyca i roz- 
Wud. ly  św ia t  sw ym  cudow nym  blaskiem  Jtdnaa  
k sięży c  pragnął być niepodzielnym  w ładcą na r > 
bae, stanął przed obliczem  S tw órcy i tak rzecze: 
„P an ie w szech św iata ! S tw orzyłeś nas obu na nie­
bie, mme i słonce, i rów nem nas obdarzyłeś św ia ­
tłem , tak, że nas v ,ogóle  od sieb ie odróżnić nie 
można. A na cóż P anie, potrzeba dw óch w ład ­
c ó w  na Jednym tron e? Czyżbym nie w ystarczył 
sam  jeden?"

Bogu nic podobała się  ta niegodziw a zazdrość 
1 rzecze: „kto się ndezadawala tern. co  otrzym ał 
i  spogląda na innych zawiistneiu okiem , nic jest 
godnym  mej łask i K to dzielić  s ię  nie chce w ładzą  
c  innym i śaierpieć nie może rów nego sob ie  i  
chciałby być w yw yższonym , ten będzie poniżonym . 
N iechaj w ięc zaniknie tw e św iatło, zm aleje potę­
ga , a za to, żeś zazdrościł słońcu, będziesz od nie­
g o  zależnym , a cdtąd b id zie  ono twym  dobro­
czyńcą".

I natychm iast zb lad ło  jasno o b l!cze księżyca, 
poiuuiejszyło się, u traciło  w łasne św ia tło  i ja śn ia ­
ło  ty lk o  odblaskiem  ła sk a w eg o  słońca.

U karany i zaw stydzony k siężyc gorzko ża łow a ł 
sw eg o  czynu. Skru szony do g łęb i b łagał "Wszech­
m ocnego: „ ra n ie  m iłosierny! Zlituj się  nademrą 
i  w ybacz m. grzesznem u. Z aiste ciężko zgrzeszy­
łem . ale przyznaję się do w iny i przyrzekam  Ca 
P an ie — okupić ją dobremi uczynkami".

I litośc iw y  Pan B óg w ysłu ch a ł prośhy skruszo­
nego księżyca. W m iejsce utraconego św ia tła  przy  
dał mu mirjady gw iazd, co uśw ietn iają  m ajestet 
króla nocy.

Z nadejściem  nocy jaw i się tedy na niebie k się­
życ, a przeliczne jego św iatła  gw ieźd ziste , krążąc 
w ok ó ł n iego rozjaśniają  w szechśw iat

1 pocieszony księżyc dotrzym uje obietnicy.
Odtąd w  każda, noc unosi się  nad św iatem , ja- 

trem i g o  rozw idnia blaskam i, co ulgę przynoszą  
zbolałym , a pociechę zwątpionym .

Błądzącem u w ędrow cow i w skazuje drogę, uprzy  
jem ni a mu ponura sam otność i w  m yślach chyżo  
Drzen-osi daleko, dokąd tęskni jego  dusza

Z w l Xomar.

Stw orzeniu temu na im ię jest CZŁOWIEK. W 
rąk ich Troski jest on za życia, po śm ierci duch 
jego idzie w  górę, a c ia ło  zostaje zw rócone Zic- 
rr.i (Z hebr. przel. B. Tem pler.).

Cedr Libanu w Paryłu
Gdy się opuści D zielnicę łacińską i zdąża nad 

b zegiem  Sekw any ku w schodow i, nachodzi się po 
niedługiej wę-drówcr do grodu botanicznego, zw a­
nego „Jardiin des planles". Jest lo jakby m iasto  
od iębne Z trzech stron zam knięte muzeami, i Fb 
ar atomiiczmoin, antropologicznien., paleon.ologicz- 
nem, zoólogicznem , m m eralogioznem , bctanicznem  
i pr aoownLamj m orską i kolonialną, w  p ołow ie  
sw ej zajęte przez zw ierzyniec, posiada ten ugród  
nrjpiękniejsze w  Paryżu ciep larn ie i  najrzadsze 
okazy drzew  i  w szelk iego  rodzaju roślir . B łą­
dząc po prześlicznym  parku 1 podziw ir jąc staran­
ność i um iejętność hodow li, która pozw ala w  tym  
klim acie rozw ijać się  różnym egzotycznym  ro ś li­
nom, stanęliśm y nagle zaskoczeni m ajestatycznym  
w yglądem  przepięknego drzew a, które stojąc na 
W /.góizu króluje n .ejako nud tłumem sw ej braci 
Jest to s ław n y  cedr Libanu, przesadzony tu jesz­
cze w  r. 1735 przez Bernarda de Jussieu dzisiaj 
praw ic dw uchsetletni patrjarchŁ, który szumo-n 
sw ej ciem no- zielonej korony opov jada .tow arzy­
szom  o  sw ej dalekiej ojczyźnie.

 c.-----

OPPOWIEPZI REP. „DZIENNICZKA**
KW UCA \U Z O T R  (B ochni?) N agroda w róci­

ła, prosim y o  zapodanie b liższego  adresu.
„WIECZÓR M A K A BE U S20W Y ‘‘ Sa NOK: Czy 

ma to być w iersz, czy sztuczka odpow iednia?
RACHEL: O ile w iem y niem a bezpłatnej w ypo­

życzaln i książek neb.-ajsknrh, proszę się  zw rócić  
do „Tarbułu", który pew no chętnie pójdzie w tej 
spraw ie na rękę.

HELENA R A L A N IR 6W N A  (N ow y T arg): P ro ­
szę się starać o  odpow iednią fo .tnę zew nętrzną

REG LSIA: Podam y w krótce obszerniejszą  w ia ­
dom ość o Bal- Szem ie i jedną z  pu sknych legend, 
które o  nim krążą.

W ILBK  N E U ilA N N ; P ew no teraz już jesteś  
spokojny, o  tw oją pamiątkę. N ie robisz błędów  w  
pisaniu i chętnie czytam y tw oje listy . P ozdrów  
T w oja Panią N auczycielkę i poproś o  jak iś zbio­
row y list, o  w aszej szkole i życzeniach jakie ma­
cie, co  do treści Dzienniczka.

1NGUŚ FRIŁDM ANN: Staraj się  w ydoskonalić  
w  rysunkach, może będziesz mógł k iedyś praco­
w ać w biurze budow niczego. Stenograf! a Ci pe­
w no także lekko przyjdzie.

JO ZEF THUFM: zegn am y się  także „Szalom" — 
jest to  piękny starożydow ski zw ro . „Pokój z To- 
bą'1 — ma on w sobie w ie le  uroku i jiogody. P rzy­
jemnie, nam bardzo, że u cieszy łeś się  nagrodą

L U SIA  W.: Bardzo ładnie — a le  nie w  tej for­
mie. D ziecko przedszkola nie m yśli w  ten sposób  
ani ńie m ówi tym stylem . P roszę raczej podać to  
jako obserw aejc w łasne. ,

TEN-TA-TO: O wszem , chętnie um ieścim y N a­
p isz tylko, czy chcesz by um ieszczono T w oje na­
zw isk o  czy pseudonim

BLANKA REICBENTALÓ W NA: Poezye można 
tw orzyć ty lko  w  natchnieniu, w iedzą o  tem w szy s­
cy,którzy p iszą w iersze  odczute a nie fabryko­
wane. Nad T w oją now ą pracą jeszcze się  zasta­
nów imv.

SLLAM ITŁ: T w ój projekt - ie s t nie n-a czasie  
D zieci są  na razie zajęte nauką i n ie możem y ich 
przeciążać konkursam i. I ta i mają już dosyć za ­
jęcia z tłum aczeniem  w yjątków  z hebrajskiego (o- 
ufecuy LomLurs). A le m oże sam a coś na podany te­
m at napiszesz w form ie now elki P ytaliśm y o to, 
ozy należysz do Szotom , b o  ckcielibyśm j mieć

spraw ozdania z  działa lności tc-j organizacji w  ftih  
ryoą m iejscow ość, ach.

WN> Lzie.igit.Lek ma za cel u ie W io  r a rodow e 
uśw iadam ianie (cnoć stawriam y je na p ierw szym  
planie), ale i w pływ  w ych ow aw czy  na dzieci i  k o ­
leżeńskie w spółżycie  z niemi D zienniczek czyn i 
nistylko m łodzież, ale i najm łodsi i dlatego mdi-, 
sim y rozm aite artykuły um ieszczać, dla starszym  
i dla m łodszych. Odpowiecizi reuakcji są  bardcc. 
ważne, bo pom agają nieraz w rozw ik łan iu  . ożayett 
Zagadnień, są naszym  p izyjacio łóm  częsiO jrtrriar- 
chą i pomocą. — O ten: by korzystać i  lam  
w ego Dziennika" niema m ow y, po-wiai iśc ie  b yć  I  
tali w dzięczni, żę zo staw ił tyle m iejsca dla (kzctiL 
Nac opow iadaniem  Twem  zaslą-nowimy się i  odpC 
w iem y w  następnym  numerze.

N.EDOtśZŁE SZOMERKl". O artykule Wa-» 
szyin w c a le  nic zapom nieliśm y, ale nie muztZliy; 
go  um ieścić w  tej form ie. Zobaczymy, m oże p o  
zmianach, opraw a M;asza da s i ę . rozw iązać W tet 
s-jMsób: zbierzcie jeszcze kilką znajom ych i  x»- 
lóżcie pry watne kóhko w  ktq|i'eiii- będaiieijie m og iy  
urządzać po-gadanki, pielęgno;,.ać język, heor^jsiu  
i organizow ać w ycieczki. Rodz/uę Wasf m ają pe­
w nie pow ażne pow ody, do któ-rycb musncie się. 
nagiąć.

MARYLA STEPNBERG: N ie  om yliła ś s ię ,
DzicnaticŁek dobrze pamięta o  sw ych p rzy jacio ­
łach. Gdy pokonasz, p ierw sze trudności w  C jm to  
waniu języka ojczystego, Lędzieaz polom na pew no  
szczęśliw e i du-iuia, ze sw ych w iadom ości. Duma 
co prawda będzie nie na m iejscu, będzie to uatu  
Ta-lne i bardzo miłe.

HILD&IA RIEA ERÓWNa : Jak spędzitas ś w ię ­
ta? Gzy i-ównie w e so ło  jak wakacje? Staraunodó 
T v o ji jest nam m iła i pragnęlibyśm y, dla dobra  
W aszego, aby także i inne a;dey,ctz.yn!iń, sto so w a ­
ły  ją w  domu.

MANIA SCHENKELÓW NA: N apisz nam coś O 
T w ej girJnie szkotne.j. Jak Gi tezie  z  nauką.

M. RAND (N ow y T arg): U m ieścim y, gdy będzie  
aktualne

M. F. (W iśnicz N ow y): Jak w nazisz m aim ko
n.ie udało Ci się. Może Lanym, ruzeut będzttest u n ­
ia w ięcej szczęścia.

R LORIÓW rtA: D laczego n ie  b ra łaś udz.ału  W 
konkursie na w inietę, skoro tak udatni«, z  z a d ę ­
ciem ariyauyćziiem podajesz rozw iązanie.

I. M AHLERoW NA: Odwzajem niam y 'tw oją  ser- 
deazmość N ie zapom inam y o  niczem co "Wąs d o­
tyczy, bądz o  to zupełnie spoLojna. ;

-• » »
D zieci: N apiszcie  nam, jak sp ęd ziłyście  św ięta?  

W esoło, pogodnie? Czy od n iosłyśc ie  jak ieś spe­
cjalne w rażenia?

O dwzajem niam y najserderzn.ej naszym  Kocha- 
.iyin Czytelnikom, życzenia now o -oczne

DZIAŁ ROZRYWKOWY
ŁAMIGŁÓWKA 

(U łoży ł Mi.ek W ach.er).
1. X ---------------------------  1. Zbroja.
2 X   — 2, P rzerw a w teatrze.
3. X ---------------------------  3. Im ię żeńskie.
4. X —   — 4. Kraj nad Bałtykiem .
5. 7.---------------------------  5. Środek kom unikacyj­

ny.
6. X ---------------------— 6, R ozprawa
7. X ---------------------------  7. Litera.
8. X ---------------------------  8. M iasto w  Ameryce.
9. X ---------------------------  9- Bogini a syry jsk a .
L itery  oznaezone k^yzykam ii, czytane ż  góry

na dół, dadzą nazw ę ktaju  drog iego  sercu każdt go  
Żyda.

z a d a n ie  Ma g ic z n e .
(U ło ży ł Jakób Fąey).

Z liter: A A  A  
E I K 
L L N N O  

0 0 0 
R R Ś

ułożyć w yrazy, które czytane pionow o i poziom o  
m m łyby to sam o znaczenie.

Znaczenie w yrazów : 1) Ptak, 2) Rzeka w  N iem ­
czech, 3) Z jaw isko nadprzyrodzona, 4) N a-ząd  
zm ysłu, 5) Zwierzę.

ZAGADKA M aTEM JT Y C Z N A  
(U ioży li Hcnek i  Szoszana k o lin o w ie ).

Do m leczarza przyszła  służąca z  naczyniem , by  
zupie 4 litry  mleka. M leezarz m iał jednał tylko  
naczynie 3 i 5 litrow e W jak? sposób n am ieizy l 
U 4 litry  mleka.

ROZW iĄZJ N IE ZAGADEK 2  N P U  U  GO. 
K rzyżów ka: P ionow o; 1. Lord Bałfour 3. No­

ra. 4. As. 7. N osla lgja . 9. Ktudjować. 11. Laska 12. 
Koi an. 1?. Ka. 15. Oa. 17. So 18 W as. 20. O rk»  
22. Len. 23. On 24. Si 25. Za. 27. Kir. 28. Ut. —  
Foizmibo: 2. Cyna- 5. K os. 8. A r. 7. N o t. ft. Ort. 10
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IM. 13. Kra. 14. Loco. 10 Asja 17. Sowa. 19. Ora. 
21. Kino. 24. Sen. 26. Tran.

DOW CIPNE PY T A N IA : 1. Echo 2. Litera „a". 
3. Od litery  „j". 4. N apisać „czarno . 5. Imię twoje.

ZAGADKA ZGŁOSKOWA: 1. Akord. 2. Narty. 3. 
Sposób. 4. Kakadu. 5. Irkuck. — P oczątkow e litery  
■far*-*} pseudonim  „Anski" a końcow e dzieło jego  
„Dybuk".

K.XO ROZW IĄZAŁ Z 4GADKI Z NR. 10 
DODATKOWO:

H dnnina S ilberfeld  (Stary Sącz), Minka Brach- 
feid. (G łogów ), Henryk Meth. Józef Thum, Mania 
Kotńpfer, W ilek Neumann (K alw arja), Fryderyk  
B ąu (R zeszów ), Jakób F leischer, Baruch Gelb- 
W&cLs (T arnów ), Róża G eigerów na, G. A nglister, 
L eopold  R ossthal, D iana Grunbaum, E stera i E w a  
Dewslęrówne, Mania K libaaow , Mania Schenkeló- 
Wną, Ż. M Irusia Farberów na, Szmul W ajntraub  
(E odzeńtyu), Edward R ackier (Sanok), Adolf 
Śtaiter (N ow y T arg'. tlildzaa R iem erów na, Da­
w id  Zanger, Li M ahlerówna.

ROZW IĄZANIE ZAGADEK Z NR U 11-GO.
Ignacy H ołzer, Tulek F uss (T arnów ), Gizia 

Burstenbinderówna, Ania K., L usia  Rosenbacli, A- 
pou  S4atter, Ruta R auchw erg, Ben Zew, Henryk  
Jśaigełman, Stella i B erlusia  M annesównc, A. II. 
H. -Lapwł (R zeszów ), Erna l-andau, M. S. (Rze- 
(azćw), M. i G. Kliibanówne, Henryk Gut, Baruch 
G ełbwachs, L ola Kanfer, Hela R osenfeld, Andzia 
B ąchband, Salek E ngelkreis, Zofia Gutherz, K arol 
N ueseablatt, Edzio H ollaender, Lolek Friedmann, 
S iu lek  Kuntz.

KRZYŻÓW KI I ŁAMIGŁÓWKI NADESŁALI:
H ennina S., Minka B , F. Bau, Romek Nadel 

(Rzeszów), S. K. (K raków ), Zygfryd Selinger, Al- 
fred Landau, R. Loriów na.R  Kiintzówna, Ania K., 
M, B ieler, L. K annengieser, Ewa Kretz, Andzia 
Tenen, Lola Hófer.

•  *  •

N ASZA ANK IETA: W ybraliśm y dwa poniższe 
tem aty konkursow e i na razie zamykam y. Ankietę 
W tym  kierunku.

C iekaw i Jesteśmy wyniku. Temat drugi jest bar­
dzo w dzięczny i dopraw dy w arto  nad nim popra­
cow ać.

Tem at I. Henryk Meth podaje Henryka Sienkie­
w icza, W ładysław a Reymonta i W iktora Hugo, 
jako najbardziej znanych mu pisarzy.

MANIA SCHENKe L ó WN \ : Henryk S ienkie­
w icz, K azim ierz R osink iew iczi Józel’ Ignacy K ra­
szew sk i.

M ARYNA STERNBERG: M ickiewicz, S łow acki 
1 R odziew iczów na.

Tem at II. Propozycja nasza, aby jako temat kon­
kursu obrać: a) Jakiego pisarza hebrajskiego naj­
bardziej lubię, b) Przetłum aczyć w yjątek z jego  
dzieła — znalazła żyw y  oddźw ięk w śród C zytel­
ników.

P ierw sze  prace nadesłali: „Rachel", Jakób Frey, 
Mania Schenkel, M ojżesz Rand.

Każdy musi podać autora i zapodać źródło, skąd
zaczerpnął dany utwór.

* ■ * ■
D zieci, które otrzym ały nagrodę, prosim y o po-

I
D zU  w a » r a J ,  17 b . m. p ra rn ja ri w  K m łc „SZTUKA** —  N a jpotątn l«jsza  arcydzieło 
f Urnowe! —  N a ja y la iy  atap kli.em etog.oljl iw la ta l —  Korona tegor. p ro d . „U F V ‘* pt.

L O O P I N G  T H E  L O O P  i pożądania w 12 akt'

C ; J m  jv'E ^ wY ro,1ń aWD R H E B K « A U SS
I  * 1  I  V I I  koloMinAffO r e^ m a ch i. i » v n ł a « v  S I 1 W

tyBiągg a trsk e ^ J  
tysJącŁ nl««pedzijLaek 
koloaalnago rozmachu 1 wystawy JB W I1¥  I H t t B  pdtui wdrięku. .ro-r i
oaaaUaiiających 7.died cyr'i0WT«b eaaru, nowa, a Jul sławna gwiaida aliranu
w l.lk ie j  a ło a tien n e j mitoSci. W A R W I C K  W J1R D

U W A G A :  Przed­
sprzedaż biletów w 
kasie kina .Sztuka' 
przedpot. od godz. 
l l-e j  do 1-ej.

Ubolewanie czynników rządowych
z powodu bajki o mordzie rytualnym w Stanach Zjedm 

Charakterystyczne dokumenty.
N ew  Jork , (Ż A T ) B urm istrz m iasteczka Mas 

sena, gdzie przed Jom  Iupur rozpow szech liono  
pogłoskę o  m ordzie rytu alnym , w ystosow ał jak  
ju ż  d o n o s iliśm y , lis l do p rezy d en ta  k o n g resu  
żyd ow sko-am erykań sk iego  ła b in a  Dr. W ise‘a 
w yrażający  u bolew anie z pow odu tych  w ypad  
ków. Również szef policji m iejscow ej nadesła ł 
podobny list do rabina w Masse be. Obecnie 
p odajem y dokładny tekst tych  listów , które 
stanow ią charakl^rysyczne dokum enty liistory  
czne.

List burm istrza M asseny do D ra W ise'a  
brzm i jak  następuje: Miły P anie W ise . W w y ­
niku posłuchania, które odbyło  się  u suipeninlen 
den ta Johna W ernera, u m ocniło  siię .we m m e  
przekonanie, że popełniłem  ciężki błąd, który  
poczęści pow stał naskutek  oburzenia w y w o ła ­
nego zagadkow em  zniknięciem  dziecka. W  św ie  
tle jednak tego co p rzem yślałem  o tym  w ypad  
ku, a szczególn ie naskutek uroczystych  p io te -  
stów m oich w spółobyw ateli-Ż ydów , uw ażani za  
sw ój św ięty  obowiązek w yrazić m oje głębokie 
i szczere ubolew anie, z tego powodu, że p rzy­
czyniłem  się poniekąd do w zm ocnienia oszczer­
czych podejrzeń, że Żydzi używ ają krw i lu dz­
kiej do celów  rytu alnych , lub kiedykolw iek  le­
go rodzaju praktyki uprawiali. Przyznaję teraz 
z całą św iadom ością, żę pow inienem  był odrzu  
cić-w szelk ie  podejrzenia tego rodzaju w  stosun  
ku do Ż ydów  i odradzić sędziem u śleczem u. 
aby przeprowadzał dochodzenia w tym  k ierun ­
ku. P ow inien em  był wiedzieć, a dow iedziałem  
się o tem  dopiero po tym  in cyd en cie , że pod­
czas średniow iecza Żydzi częstokroć przypłacali

tw ierdzenie odbioru. P rzy rozw iązaniach zagadek, 
dopisujcie, czy znacie język hebrajski, chętnie Wy­
ślem y Wani nagrodę w  języku ojczystym.

LOSOWANIE Z NRU 9-GO I 10-GO 
dało następujący wynik:

ŻIMETÓWNA MARYSIA ma zapodać bliższy  
adres.

F LORIÓWNA ma zapodać b liższy  adres.
ADOLF STATTER N ow y—T arg Rynek 10.

życiem  na skutek tego rodzaju oskarżeń. O be­
cnie zdaję sobie sprawę, że taksarao n ie  m ia ­
łem  praw a indagow ać rabina w  tej spiaw>e, jak 
i pastora czy biskupa katolickiego. Zgłaszam  
obecn ie m oje ośw iadczenie, nie z  obawy utraty  
stanow iska, na które w ybierany byłem  pięcio­
krotnie jed n om yśln ie przez w szystk ich  ob yw a.e  
li lecz k ierow any szczerym  żalem .

Sądzę, że n ikt z ob yw ateli m ego m iasta , n ie  
będzie mi w ypom in ał m ego czynu , którego nikt 
n ie ża łu je bardziej n iż ja  sam. P oczuw am  się 
do w ypow iedzen ia  tych  s łó w  nietyiko, aby w y ­
rów nać krzyw dę w yrządzoną m y m  żyd ow ­
skim  w spółobyw atelom  w M assema, lecz rów ­
nież całem u  narodowi żydow skiem u, który dał 
św iatu  Boga, k tórem u służę, oraz religję, którą  
uw ielb iam . N astępuje podpis burm istrza M as­
seny.

S zef policji w  Massente w ystosow ał do rabi­
na lis t treści następującej:

„U bolew am  siln iej n iż zdołam  w yrazić z  p o­
w odu tej roli, jaką o a eg ra b m  w m c y d o d e  P® 
w sta łym  naskutek zniknięcia dziecka w  n a -  
szem  m ieście. U św iadom iłem  sobie, jak  dalece  
niesp raw ied liw em  i k izyw d zącem  b y ło  z m ej  
strony, zaw ezw anie P ana do policji i  indagow a  
nie w  spraw ie oogMsek, co do k tórych  pow inie  
nem  b ył b yć przekonany, że są fa łszyw e- TT<S 
m aezę sobie to poniekąd ów czesnem  rnojem  m e 
zw yk łem  w yczerpaniem , dlatego też n ie  zdaw a  
łem  sobie sprawy z ew en tu a ln ych  skutków, 
m ego czynu.

 o — u

Taj emnicze zniknięcie przemys­
łowca żydowskiego

N o w y  Jork  (Ż A T ) Gdy o k ręt „Majestic'‘ p rzy  
b y ł do N ow ego Jorku kapitan okrętu n atych ­
m iast zam edlow ał w ładzom , że pasażer p ierw ­
szej k lasy  65-Letni S am uel F rank zn ik ł w  za ­
gadkow y sposób z okrętu, podczas gdy okręt 
zbliżał się do brzegów A m eryki. Sam uel F ran k

&ZALOM A S * Przedruk wzbroniony.

Wyrok śmierci
A utoryzow any przekład Leona Tem plera

[) C iąg dalszy
Aż do ulicy 40-tej jechał dalej bez przeszkód, 

^olicmani przepuszczali pędzącą po w arjacku raa- 
izyuę. A le przy 40-tej ulicy, już całkiem  niedaleko  
>d stacji, nagle przeciął im drogę naw szerz samo- 
hód ciężarow y i u n iem ożliw ił przejazd.

— Przeklęty! — zazgrzyta ł zębami murzyn, wy- 
►rowadziił autom obil z  ulicy 40-tej i puścił się pę- 
iem ku „Centralnem u- poprzez ulicę 41-szą. Za­
brało mu to pozosta łą  do dyspozycji minutę czasu, 
ra w łaśn ie  chw ila zabrakła. Kiedy mr. Stown  
•od b ieg  ku schodom prowadzącym  w dół na pe- 
t>n zasta ł już żelazne drzw i zam knięte, a portjer 
Utrzym ał go:

— Żałuję, zapózno P ociąg  ruszył ze stacji.
N ajbliższy pociąg do Staten- H aul odchodził o

Jedz. 7 min. 50.
— P siakrew ! — mruknął do szofera, zgrzytając  

<bami mr. Stow n — gdybym byl pojechał koleją 
todziemną, zdążyłbym  jeszcze

—  N ie moja w  tem w ina. To ten przeklęty w óz  
O żarow y.

Mr. Stow n od esła ł z  pow rotem  m aszynę do ga- 
'kiu. Sam zaś udał się za bagażow ym , noszącym  
e8o w alizkę, do pob lisk iego  hotelu niedaleko sta- 
:Ji. C hciał zatelefonow ać do Staten Haut i powie- 
kieć, by  p rzysła li na stację autom obil żony, ma- 
?cy go  zabrać, kiedy przyj odzie późna nocą.

Czekając w ygodnie w miękkim fotelu przy te­

lefonie w hallu hotelu, rozm yśliw ał nad tem, czy 
to, że spóźnił pociąg, nie było  przezeń zam ierzo  
n e‘‘. „Mogłem w szak był w yjechać o  ćw ierć godzi­
ny w cześniej — d laczego  czekałem  na ostatnią  
chw ilę?" — A potem w yłon iła  się  znów  m yśl, któ­
ra dręczyła go w ostatnich kilku dniach: czy wo- 
góle  ma w yjechać do Staten Haut. „Wiem w szak, 
że on tam jest, że to um ówiona spraw a m iędzy ni­
mi' Staten Haut leży  daleko od m iasta — teraz  
płyną sobie w łódce po jeziorze, a jutro uczynią 
to  także w  jego obecności. „Znam przecież Syl- 
wję, w iem , że nie zaw aha się przed niczem — ani 
przedenłną, ani przed obcym i ludźmi. Pocóż prze­
n ieść skandal na ulicę?"

U ląkł się tego słow a. W szystko, tylko nie tc. 
Przypom niał sobie, że skoro znosi to w szystko  i  
przemilcza, to czyni to  dlatego, że chce uniknąć 
skandalu. Prasa, opinja publiczna, proces rozw o­
dow y, w zięcie w in y  na siebie, co w ypadłoby uczy­
nić, gdyby doszło  do tego — nie, nie teraz jeszcze. 
N ależy przeczekać, aż w ielk i plan uda się. A po­
tem przypom niał sobie ów  w ielk i projekt, który  
był ambicją jego życia: zjednoczenie Banku ko- 
raercjoinalnog© z Bankiem narodowym  z b . A. Sto- 
wnem jako prezesem  i różne o w e  kom binacje zw ią  
zane ztym projektem, a w ięc reorganizacja S. B. 
A., ujęcie w  ręce linji kolejow ej w iodącej do S. B. 
A. „Nie, jeszcze zaw czesn ie ptaszku! N iech tylko  
w szystk p  to mam mocno w  garści, w tedy pomó­
w ię już z tobą N ie, raczej nie pojechać. P o có t  
pthać się djnbiu w  ślepia? I któż może pow ie­
dzieć, że utrzymam się w ryzach, kiedy zauw ażę 
coś. kiedy nie bedn się slrzec mnie. Sylw ja jesf 
I tzccież o-szolom ionn i nie zaw aha się  przed ni- 
czem , a Kraus sprow okow ać zam ierza skandal)

inaczej nie czyniłby tego  tak otw arcie. N ie, in­
stynkt mój ma słuszność — nie pojechać. Instynkt 
nie zaw iód ł m nie nigdy. D latego to  siedziałem  
przy biurku i zajm ow ałem  się  głupim projektem  
w  sp raw ie finansow ania lin ji kolejow ej S ilver- 
tow n, chociaż spraw a nie w arta ani grosza. Nie, 
to d latego siedziałem  prz> biurku i w idziałem , 
jak w skazów ki posuw ają się na tarczy zegara, 
poniew aż nie chciałem  pojechać, a ty lko przed 
urzędnikam i udaw ałem , że tak się sp ieszę w  dro- 
gć-

A le Gertruda?
Po raz p ierw szy przyszła mu na m yśl córka. 

U jrzał 12-letnie jedyned ziecko o  kręconych blond  
lokach spadających na szyję, w idział, jak przez 
CE-ły czas staje na progu werandy i w ygląda na 
gośainiec, czy też „Daddy" nie nadchodzi. W i­
dział w yraźnie m iłą dzieciną tw arzyczkę tak b li­
ską mu, w yłan iającą się z pośród loków , że chciał 
ponieść rękę i pogłaskać głów kę.

„P rzecież przyrzekłem  jej ostatnim  razem, k ie­
dy tam byłem , że na dzień jej urodzin z pew no­
ścią  przybędę i przyw iozę n iedźw iedzia, jadą­
cego  w  sam ochodzie. N iedźw iedzia ma tam z pe-' 
w nością już u sieb ie Mogę sobie w yobrazić jej 
zdumienie. Siedzi na nim zapew ne i czeka na 
mnie. Nie, należy przecież pojechać, dla dziecka. 
To m ała słodka dziewczynka". (C.dai.)

tt * •
Z przeoczeń drukarskich, jakie się zakradły do 

poprzedniego odcinka powleścti prostujemy w y­
paczoną nazwę stylu ang., który nazywa się 
„Queen Annc“. Ponadto pod koniec odcinka w y­
padło słow o, żc zimne poty w ystąp iły  na błyszczą  
CC czoło  murzy nu*
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wracał wraz 36 swę żonę i dziećmi % podróft) 
do Europy. Żv#tn* Sam uela F ranka opowiedfla-
ku, żc mąż je j opuaeił kabinę o 6 -tej r a n j  «- 
•władczając, że chce się przespacerować przed 
śniadaniem. Od lej chwili znikł bez śladu. Po­
szukiwania dokonyWi-ae na c a łjm  okręcie nie 
dały żadnych wyników, Przypuszczać należy 
źe Frank skoczył do morza i utonął. Rodzina 
jednak nie zna przyczyny, klórs mogiaby sklo , 
nić F ranka do samobójstwa. F rank  zajmował I 
*ię również żydowską pracą społeczną w swoim 
mieście.

Podpalenie bożnicy żydowskie)
Kiszyniow (Ż aT ) W  miasteczku Czylmęie 

w okręgu izmailskim banda chuliganów podpa 
lita w nocy na Jzaeń 8-go października arkę ro 
dalów w miejscowej bóżnicy. 5 rodałów spłonę 
ło. Straty przekraczają miljon lei. Naczelny ra ­
bin Cyreł-yon telegraficznie zaprotestował prze­
ciwko ty m  gwałtom, dom agając się od m ini­
stra spraw zagranicznych, aby zarządzone zo­
stały środ k i przeciwko złoczyńcom. Rów nleż 
rabin Dr Nemiiower oraz przewodniczący zwią 
zku Żydów rum uńskich Dr. Filderm an inter- 
wenjowali u władz centralnych w Bukareszcie, 
aby winni tych wykroczeń zostali surowo uka­
rani.

Wiacfcmości z kraju
IX. Konferencja „ klecha lucuM 

w Aiałopolsce
we Lwowie od 11 do 25 tom.

KRWAWE STARCIE MIĘDZY SJONISTAM LSO­
CJALISTA YU A KOMUNISTAMI W CHARLEROL
Orgauzacja sjo.i.stów socjahsiów  w Charleroi zw o­
łała zgromadzenie, na którem członek parlamentu 
belgijskiego, Louis Pierrard, miał w ygłosić referat o 
Palestynie. Na zebranie to przyszła znaczna liczba 
komunistów żydowskich, którzy prowadzili obsm tk- 
ete- Na skutek tego wynikła bójka piwn-ędzy komu­
nistami a inicjatorami zebrania, której kres położyła  
dopiero interwencja policji.

NOWY DYREKTOR SEKCJI MNIEJSZOŚCIO­
W EJ PRZY LIDZE NARODÓW. Nowy dyrektor se ­
kcji mniejszościowej przy Lidze Narodów, Hiszpan 
Aguoro de Carcel, przybył w tych dniach do Gene­
w y  1 objął swój urząd. Jak wiadomo, p. Aguoro do 
Carcel mianow any zosta ł na caiej-soe p. E rlca Col- 
bamt i nominacja ta w swoim czasie w yw ołała nie­
zadowolenie wśród mniejszości, jak również w  pew­
nych kołach, stojących blisko Ligi Narodów.

O UŁATWIENIA IMPORTOWE Z PALESTYNY 
DO ANOLJI Angielski minister dla spraw kolonii 
Amery odbyi dłuższa rozmowę z kierownikiem piw­
nic winnych w Riszon Le Zion, p. Jakóbem Szapiro, 
który interweniował u ministra kolonji w  sprawie 
alg ln.portowych dla wina palestyńskiego. Minister 
Amery przyrzekł przychylnie załatwić te sprawę 
Minister Amery przy tej okacji wyraził żyw e zain­
teresowanie dla spraw odbudowy Palestyny i o- 
ńwladczył, źe uważa za. swój miły obowiązek popie 
rać w  miarę możności kolonizację żydowską w  Pa­
lestynie.

NAWET W SZWAJCARJI! W Zuiychu ukazała 
ale ulotka w związku ze zbliżającymi się wyborami 
do parlamentu szwajcarskiego, w której powiedzia­
ne jest miedzy umerni: „Głosowanie za socjalistami 
oznacza oddanie kraju pod duchowe kierownictwo 
rosyjskich rewolucjonistów oraz Żydów". W uJotce 
jest mowa również o „tajemniczych zakusach*' Ży­
dów, którzy w s2ędz!e pop'eraj„ socjalistów. Ulotka 
pochodzi z obozu mieszczańskiego.

Program stacyi radiofonicznych
Środa, 17 października

K raków  (566 mj 1 2i 15 Komunik. 10*30 Pro- 
pruiA dla dzieci („Zajęcze serce ', w  wykon nrt.
T M.) —-17 w  Odczyt pt.: „Boje polskie mi- :
niouych stuleci: Obcityn", w ygi gen. Dr M Ku- | 
kieł. J7 05—18 Odczyt p l : „Michał Anioł, juko po- j 
eU i'. wygł. p. Dusza Czara. 18—19 Koncert z War | 
szu wy. 19—19*20 Rozm aitości. 19‘30—1955 „Skrzyń j 
ki< pocztowa ' — in i. Sit. B roniew ski. 19*55—20 Sy ; 
gnał czasu. 20—20*10 Giełda rolnicza. 2010—20'39 
Komunikaty. 20‘30 Koncert rosyjskiej pieśni i muz 
bólow ej —  wykon . Chór m ieszany i ork nala 
laik . kapeli „Słnwinnka". 22 Komunik. 22‘lKJ Muz. 
tan.

W m a/aw n (1111 m) 12 i 15 Komunik. lt>30 
Tr.uism. z Krakowa 18. 20*30 i 2230 Koncerty.

Kntowiec (122 m) 15*45 Komunik, gospoti. 16*30 
P n w r-m  dla dzieci (z K rakow a). 17‘10 Odczyt 
(z Krakowa ). 17 45 Kurs. j. polsk. 18 K oncert j 
g W arszaw y 'uwert. i tańce). 1C‘30 Odczyt. 19*55 ,

Dnia 21 bm. i W dniach następnych ^dLędzie się
w e L w ow ie  doroczna ogólna konferencja krajo­
w a .JKecbuluc*. Obszerny porządek ob ia d  jej obej 
rauje następujące referaty: 1) Spraw ozdanie z pra 
cy  C. K i ooecny stan .-uchu cŁ alucow ego w  kra­
ju, 2) Gbecra sytuacja w  sjociźm le i  W tr e c ,  a 
zjadania „Hechalucu", 3) D rogi „Hechalucu" w  go- 
lu sie  i w Erec, 4) Obecny stan w  św iatow ym  ru- 
enu cnaiucow ym , 5) N aszr praca w  najbliższym  
o k ie s ie ;  a) Zagadnienia haehszary, b) organizm  
cja najbliższej a liji, c) Problem y organizacyjne  
d) D rogi pracy kutluxalnc-wycfaoY.Tawczej.

W konferencji zapow ied zia ło  sw ój udział ok o ło  
| 400 delegatów  i tow arzyszy  z  w szystk ich  zakąt­

ków  M ałopolski i Śiąska, k ibuców  i innych pla- 
i cćw ek  łu ch szary . W  zjaździe w ezm ą Irowriież u.

dział członkow ie „Misrad-Raszi** o rg  św iatow ej 
, „Hechalucu1' z W arszaw y. N. b en ari z Palesty  

ny, E Dubtain, M. Orensteln i D r A. T artakow er, 
jakoteż J. Sprincak, członek „W aad Hapoel" Ogól­
nej Federacji honotn ikow  Zyd. w  P a lestyn ie  i  
były  członek Sjon. E gzekutyw y P alestyńskiej.

W zw iązku ze Zjazdem odbędą „kibuee; alija"  
sw oje ogólne „pgiszot dla załatw ien ia  szeregu  
spraw  aktualnych (pi r y g lo w a n ie  do a liji i td.)

Z życia szkolnictwa żydowskie­
go w Polsce

W niedzielę dnia 14 om odbyła się w  Lodzi 
konferencja D yrektorów  szkół, należących ao  
Związku Zrzeszeń Społecznych utrzym ujących-ży­
d ow sk ie szkoły średnie w  P o lsce  (przew odniczą­
cy Związuu p. Dr M. Braude). K onferencja, W i 
której w zię ło  udział 16 dyrektorów  z całej P o lsk i, ! 
w ysłuchała  referatów  o organizacji młodzieży w  
szkołach zw iązkow ych  (referenci pp. D yrektoro- ! 
w ie Rie^er z Lodzi i  Dr Strauch z W łocław ka), 
o  zagadnieniu koedukacji w  szkołach zw iązko- j 
w ych (referent Dyr. A. R ussak z  Radom ia), o  pra 
cy dla Keren Kajemet w  szkołach Związku (refe­
rent Dyr. Dr Z. Sem pel z  P iotrkow a) o  kw am ika- j 
cjach zaw odow ych nauczycieli (referent Dyr. Dr ; 
Straiwh) i o  zam ierzeniach finansow ych W ydzia­
łu  W ykonaw czego Związku (referent Dr A Tar- 
b k o w er ). W  udniesieiiiu do w szystk ich  zagad­
nień poruszonych w  referatach zapadł po obszer­
nej dyskusji szereg uchw ał. Pozatem  uchw alono  
z ieo rg a n izo w a i K oło K ierow ników  Średnich  
Szkół Ż ydow skich, do którego mają należeć w szy ­
scy D yrektorow ie stojący na 6 ruńcie narodow ego  
programu w ychow aw czego. P row izoryczne k ie ­
row nictw o K oła objai p D y-ektor a . Russak  
z Radomia.

Niedosziy pojedynek między se­
natorem iydowsk*m a hrabia
W Szczaw nicy miało m iejsce niedaw no n astę­

pujące zajście: Przed w illą  generała rezerw y hr.
L kosił chłop siano. B yło  to n iedaleko drogi, 
pi zer którą przechodzili k u r acj usze - Ż y  dzi, m. in 
senator żydow ski z M ałopolski. Senatoi ten u sły ­
szał jak w yżej wsjjoinniany hr. L. z  balkunu ode­
zw ał się do górala: „P oco k osić traw ę, jak mo 
zna lepiej kosić Żydów". No to senator zareago­
w ał słow am i: „To tylko cham moż« pow iedzieć ' 
W trącili się  w  tę rozm ow ę pr z  chodzi ie Żydzi i 
zaczęła się  awantura.

N azajutrz do senatora zg ło s iło  się  3 Oficerów, 
którzy w imieniu jen. L. w yzw ali senatora na po­
jedynek. Senator przyjął pojedynek. Potem  oka­
zało się, że hr. L. ma lat 72, natom iast senator 
żs dow ski lat 50 i jest dobrym strzelcem , guyż 1 
lala był na froncie w  czasie wojny. Wobec tego  
na skutek nalegań osób  ze sfer w yższych senator 
•god ził się na sąd honorow y przed pojedynkiem  
Sąd hororow y uchw alił, że w yzw anie senatora 
przez hr. U. na pojedynek nastąpiło z pewnerp o- 
późnicnfęm tj po upływ ie 24 godzin, co jest prze 
olw ko statutow i o pojedynkacn. W obec tego spra

Poznań (344.8 m) 14 Giełda. 18, 21 30 i 2240 Kon 
certy•* *j -

W iedeń (517.2 m) 11 K oncert 15‘3o, N adaw anie 
obrazów . 16 i 19‘30 Koncerty (m. in. arje*). 

żee se n  (1250 m) 20 Koncert.
L angenberg (468.8 m) 13, 17 45 i 20 Koncerty. 
Daventry (1604.3 i 491.8 m) 1 3 - 1  Muzyka.

G elda rola. 20 :!0 R n-cert (muz. i  ar  je  H ąndła i i M otkw a (1450 i 675 m) 17 i 21‘20 Koncerty.
B tcha; 22 PAT 22-30 Muz. tan. ł Uad*pviaw (555 6 m) 12, 17‘3S i  20*30 Koncerty.

w a pojedynku upadła i postanow iona ten I t ł u g  
honorow y za ła tw ić  na innej drodze.

OTWAKCIE NOWEGO BUD YN K U  „TOWA 
RZYSTW A ŁYD. SZKOŁY LUDOW EJ I g&EdO- 
N IE J“ W PRZEM YŚLU nastąpiło w  m edzO lę l ł
bm. w  sposób nader uroczysty. Szczegółow e spra* 
w o z d c iie  zam ieścim y w  jutrzejszym  numerom ,

NOW I W IZYTATORZY SZKOLNI. Mimietar w  
św ia ty  p ow ierzy ł obow iązk i w:zyłatork  szKÓł W 
w yd zia le  ośw iecenia w  woj. Ś ląskiem  D i KwC^WA 
rze, nauczycielow i ze L w ow a zaś p. KoestlLctiOWl 
dyrektorow i gim nazjum w e L wowie^ ODOWhgdd) 
w izytatora w  tem m ieście.

EMBLEMATY RELIGIJNE W łL J ' ri  T FC Ja C B  
PUBLICZNYCH Endecka „ G ą i W arsz." doooafl 
pt „Znów  usunięcie krzyża": Z uali R ady Ml«|> 
skiej m iasta R adom ska zo sa »  usunięty na WDia 
sek radnych socjalistycznych k rzy i dotąd w iszą ­
cy nod portretem  Pana Prezydenta. W  sp raw i*  
tej będzie zgłoszona Interpelacja na pierwnaeml 
posiedizemu Rady M iejskiej.

W SZYSTKO D LA  RULETK I. N iedaw ne do Ma­
g istratu  w  Otwocku zw róciła  się pew na firm a  
francuska z  piopiozycją zorganizow ania ruletir w  
tej m iejscow ości kąpielow ej. Firm a ta  zgodekr  
się na w ybudow anie w ie lk iego  hotelu, sa li k o »  
certuwej, teatru, słow em  urządzenie z O tw ed u  
non a jm niej drugiego Monte Garło. D o uoroauend* 
nia narazie nie doszło. O rganizatorzy zapew niają  
że w razie Dozwolenia na urządzenie lUleitki, grs 
w  ruletkę nie będzie dostępną dla szerokich sfei 
ludaości tak, jak to się ma naprzykład z  w y śc ig a ­
mi Do kasyna w puszczane będą ty lk o  osob y d o  
rosłe, znane zarządow i . posiadające < dpowietini* 
legitym acje (?)

A F E P A  ADWOKATA. We L w ow ie  WjWołaat 
w ielk ie  w rażenie w iadom ość, że b yły  adwok*j 
lw ow sk i, Dr N K orkes zam ieszkały  s la le  w  W ie­
dniu, a baw iący ch w ilow o  w e Lwowiie sto i pot 
zarzutem w ystaw ian ia  czeków  nie m ających po­
krycia. W szczególności Vr K w ręczył p. F lia sse  
rowej czes  na 700 zł na PKO. Gdy z powodu bra 
ku pokrycia F liesserow a zainterpelow ała  o  to wy 
staw cę, tenże w ręczył *nuy czek ua „W arszaw ski 
Bank D yskontow y". I tu jednak nie było  pokry  
cia. Z tej sam ej przyczyny w płynęły  doniesień'a  
od p. B u iow sk iego , dzierżaw cy hotelu  G eoiger  
Susaermana i rest. Zahngiuta. Dr K. w ręczył osc  
bom czeki op iew ające na różne kw oty, jednako­
w oż bez pokrycia. Spraw ą tą zajęła się wożoraj 
policja.

K RW AW Y STRAJK. We w si Hrebenne nieda 
ieko R aw y Ruskiej zastrajkow ała część robotni 
ków  folw arcznych. Strajkujący napadli na robo. 
ników , którzy pracy nie p oizucili, przyczem w y­
w iązała  się bójka. S tarostw o R aw skie w obec te­
g o  poleciło  policj.i intersyenjow ać. Kiedy strajku  
jący zranili kilku policjantów , policja oddala sa l­
wę, w  w yniku czego k ilkanaście osób odniusło  
rany Policja aresztow ai.i szereg osób. Dem on­
stracji przew odził poseł Chan z pu tji SeIrob.

ZW OLNIENIE PRZYPADKOW YCH SPRA W ­
CÓW ZABÓJSTW A. W ładze sądow e zw olniły  
Symchę Pindeka i P erlę Fuks, którzy przez nieo­
strożne obchodzenie się z flobe~tem spow odow ali 
śm ierć 17-letniej R achli Grząls.1 lej w  cukierni 
w arszaw sk iej przy ul D zikiej 24. Jak Pindek 
tw ierdzi, uprzedzał or Fuksów nę, żc w  floliercie  
znajduje się o s .ry  nabój. N atom iast Fuksów na  
tw ie id z i, że Pindek jej o  tem nic nie m ówił.

ZA ZABÓJSTWC TYLKO TRZY MIE8TĄCB 
W IĘZIENIA. (P o l A. P )  Przed sądem karnym  
w Nowym  Sączu odbyła się kilka dni temn roz- 
prawa przeciw ko Józefow i G-izie z K rakow a o  
zbrodnię zabójstw a. W edle aktu oskarżenia Giza 
w czasie kłótni ze szw agrem  sw-yin Janęir Cyby- 
ło  upadł na ziem ię będąc mocno p ianym , a podno 
sząc się, w yjął rew olw er i dw ukrolioe w ystrzeliw  
szy zabił Cybylę. Po przeprowadzonej rozpraw ie  
G./.a został skazany na karę aresztu prze i  trzy  
m iesiące, a p oriew aż siedzia ł w  areszcie śled ­
czym, w yszed ł natychm iast na wolność.

W ALKA KOBIETY ZE ZŁODZIEJEM Oneg- 
daj w południe, gdy p. Klotylda N islonow a, żona 
dyrektora Spółki akc. dla eksploatacji Mpnopolu 
zapałczanego przyszła do m ieszkania sw ego  przy  
uJ. K rólew skiej Nr. 3, ujrzała w  pokoju syp ia l­
nym jakiegoś draba N iezrażona kobieta, rzuciła  
się na niego. Rabuś. w yryw ając się, aczął bić  
dzielną kobietę. Po chw ili N ilso n o w a . ą tw orzyia  
drzw i na Korytarz, chcąc zaalarm ować sąsiadów . 
Skorzystał z tego drab. w yrw ał się, pozostaw ię  
jąe zapkę w  rękach p. N. Krzyki u sły sza ł elektro­
technik m iejscow y K arol Szym ański, który zatrzy  
mai w indę na Lem piętrze, wryskoczył z kajuty  
i schw ycił złodzieja, oddając go  następnie w ręc« 
policjanta.
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Propaganda „Dnia Matki4, 
w społeczeństwie żydowskiem
l*jk już sw ego czasu donieśliśmy, zainicjował Za- j 

chodnic Małopolski Związek T ow arzystw  Opieki nad I 
Sierotami , żydowski emi przyłączenie się spoleczeń- , 
•tw a iydowskieir.o w  Polsce do w szechśw iatow ej j 
•kej. Ji&ia Maiki". P rezes tegoż Związku, p. Dr. 
Jó2oł Steinberg, w ygłosił jeszcze w grudniu 1927 na J 
2jeździe delegatów żydowskiej organizacji sierocej | 
* caię-j Polski w W arszaw ie oraz w tamtejszem Sto ; 
^Łigyszeniu I1untan.it. Bne -Brith odpowiednie refe- | 
*aty, i zainicjował tę akcje w Stow. „Bne-Brith“ w j 
Polsce, które, zajęły się bliżej tą sprawa.

Na posiedzeniu krakowskiego Stow . Huin. „Soli­
darność" Bne-Bt.th dnia 2 bm. w ygłosili dotyczące ( 
Referaty pp. Eksprez. Dr. Józef Steinberg „O obcho ; 
tfoie Ónią Matki" i Prezydent Dr. Leon Fischlowitz j 
>0 szkicu historycznym roli matki-Żydó wki“, przy- 
i»te przez licznie zeoranych członków z wielkiem  
rańiteresu waniem. '

W  jęajblizszym czasie urządzi T ow arzystw o Opie 
na<i Sierotami żydowskiem i w Krakowie pewne 

S p r ę ż y , mające przygotować propaganuę „Dnia 
Matki' w  naszem społeczeństw ie do wspólnej pań­
stwowej uroczystości tego święta, mającego się ad- 
byę w Polsce, na równi z innemi państwami zachód 
*>'emi, w drugą niedzielę maja 1929 r. (hl)

— KOMITET PA N  DLA KER EN KAJEMETH.
w e środę 17 bm. odbędzie się  o  godz. 7‘30 

^  lokalu Związku Kobiet Żydowskich, Rynek gl.
posiedzenie „Kom itetu Pań dla Keren Kaje- 

*noih .uprasza  się w szystk ie  Panie o punktualne 
1 Pev,ae przybycie.

' Z ORGANIZACJI „TARBUT". W szyscy u 
5**>iowie i uczenice, zap .san i na kursa hebrajskie  

org. „Tarbut" w K rakow ie, zechcą się  zgło- 
*lc We czw artek dnia 18 bm. o  godz. 8 w iecz o- 

W lokalu p fży  ul. S tarow iślnej 68, III. p. o fi-
tyuy W sp raw ie w yznaczenia godzin  i dni nauki. 

*  *  *

Staraniem org. „Tarbut" zostaje rów nież otw ar  
' specjalny kurs nauki śpiew u oraz utw orzony  

r-c ludowej pieśni hebrajskiej pod kierunkiem  
**. Proi. Sperbera.

Wpisy "aa kurs p ow yższy  jakotez dodatkow e 
k P ^ y  na kursa języka hebrajskiego przyjmuje se  

-tarjat „Tarbutu" w  godzin teh 11—1 przedpoli 
,.F.az od 7 —8 w ieczorem  w  lokalu przy ul. Staro- 

68/11 1 .
O T W a k c ie  h e b r a j s k i e j  s z k ó ł k i  f r e -  

U°W SK IE J W PODGÓRZU. W niedziele 14 mr 
tiilo o tw arcie  hebr. szkółk i freblow skiej 

Jeladim" w  P odgórzu p tzy  ul. L w ow skiej 
Szkółka przyjm uje dzieci w  w ieku od 4—6 lat. 

GOSC AM ERYKAŃSKI W KRAKOW IE, 
t -v*Oraj prz} był do K rakow a z W arszaw ? kapu­
ją 1 marynarki Stanów  Zjednoczonych John Matt 
ko^ s .  Kpt. Enochs jest gościem  w ojew ody kra- 
^ .^ i.k iego  D arow sk iego . Z w iedził on zabytki 

w  tow arzystw ie  starosty  grodzkiego Dr 
ą U*®ia. D zjś udaje się autom obilem dc W iednia,

dnunwem  prezesa kuratorJl w iceprezydenta O- > 
stro w sk ieg c  Na posiedzeniu tern przyjęto uo za­
twierdzające;; w iadom ości spraw ozdanie dyrekcji 
Instytutu oraz uchw alono projekt buczetu na rok  
1929,30. Między innem i uchwalono, aby Instytut 
Rzemieślniczej. P rzem ysłow y przyjął czynny u- 
dział w  rozb ija jącej uię na terenie m iasta Krako­
w a oh yw a .c^ k iej aktjT w  kierunku popierania  
w ytw órczości krajow ej w  zw iązku z ujemnym  
bilansem  handlow ym  państwa.

— NOWE CENY MiĘSA. W czoraj od było  saę 
posiedzenie m iejskiej kom isji do badania cco pod 
przew odnictw em  w iceprezydenta m iasta D ra  
W iclgusa w  spraw ie ustalenia cen m ięsa, tłu sz­
czów  i w yrobów  m asarskich. P o  w ysłuchaniu  o- 
pinji kom isji prezydjum m iasta ustan ow iło  na- 
raslęp u iące ceny m aksym alne począw szy od dnia 
17 bm.: 1 kg m ięsa w o łow ego  z 20-proe. dokład­
ką I. kateg. w  jatkacii 2.-10 zł, w  sklepach 2.50 zł, 
II. kategorji v jatkach i sklepach 2.30 zi, III kate- 
gorji 1.80 zł, 1 kg cielęciny I kategorji 3.20 zł,
II kategorji 2.90 zł, III kategorji 2.60 zł.

— UJECIE PRZEMYTNIKÓW SACHARYNY. 
W czoraj o  północy, w  czasie kontroli pociągu po- ! 
sp iesznego Nr. 203 przez organa policji, zakw estjo  
now ano na stacji kolejow ej Trzebinia ok o ło  40 
kg sacharyny u przem ytników  Gałązki Józefa, 
Odsierpka Adama, B iałasa  Teodora i Bom by Ja­
na zam. w Rudzie. W ym ienionych odstaw iono  
do sądu p ow iatow ego karnego w  Chrzanowie, zaś 
sacharynę oddano urzędow i ołowem u w  K rako­
wie.

— PRZEJECHANIA Szofer auta c iężarow ego  
M ikołaj Kałużny, jadąc ulicą K alw aryjską potrą­
cił przechodzącego na drugą stronę u licy  w ieśn ia ­
ka Jana Szczurka, zam ieszkałego w e W losani 
pow. Kraków, w skulek czego Szczurek doznał zła  
mania żeber. Z aw ezw ane pogotow ie ratunkow e  
przew iozło Szczurka do szpitala św . Łazarza. — 
Jakóba Płonkę (lat 43) robotnika z F leszow a pow  
K raków  najechał na ulicy W adow ickiej wozem  
nieznany w oźnica, w skulek czego len dozinał lek ­
k iego  potluczfcnla obu nóg. P łonkę odw ieziono  
do szipilaia Sw. Łazarza.

— PODRZUTEK W POCiĄGU. W pociągu o- 
sobowyrn Nr. 27, k lóry przybył do Krakow a  
z P iotrow ic w dniu 15 bm. o  godz. 18‘50, znale­
ziono niem ow lę 4-tygodniow e płci żeńskiej n ie­
znanego nazw iska, które oddano do żłóbka m iej­
skiego.

— KRADZIEŻE SEZONOWE I INNE. Otto Hu- 
pert, kiero wnki fabryki wódek „K rakus1 zg ło s ił  
<io poucji, że dnia 12 bm. o godz. 20-tcj w  cukier  
ni N ow oro łsk iego  w Sukiennicach skradziono mu 
z w ieszad ła  palio  czarne w artości 600 zł. — Eu 
genja R utkow ska zam. przy ul. K alw aryjskiej 
1 54 zg łosiła , że dnia 15 bm. m iędzy godz. 18— 19 
skradziono z ganku I piętra na szkodę jej ojca  
palto wartośai 250 zł. — Leon Finder, kupiec za­
m ieszkały przy ul. K alw aryjskiej 1 32 zg ło sił, że 
dnia 15 bm. o  godz. 1930 w  czasie  składania to  w  a 
ru do sklepu, skradziono mu 2 skrzynie cykorji, 
w artości SC zł.

— Z. S. M P. „MASa DA". Dziś o godz. 7.15 w  lo­
kalu przy ul. D ńtlowskiej plenarne zebranie człon­
ków. Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy  
organizacyjne.

— PRZYSZLOSĆ-HEATID (Zielona 17, I. p.) Dziś, 
we środę pierwsze posiedzenie wydziału. Początek  
puakt. o godz. 8.

— KOLO ŻYD PRAC. UMYSŁ. „a WODAH" (Ry 
nek gł. 29, I. p.) Dziś punkt, o godz. 8 wlecz, kurs 
higieny dla koleżanek prow. przez p. Dr. Reinhold- 
Menaschową. Sekretariat kola czynny codziennie 
od godz. 7.30 kjjc 9 wiecz. telefon 4328.

5 o K ? ęPndp dr°S':> z w r a c a  do A m eryki, e E D A K C l i
sję J zosta ł pow ołany z Chin, gdzie znajdow ał   :— w tP llK W

lako jeden z dow ódców  jednostek bojow ych  
Slj^Ykańskicn na w odach chińskich, na stanow i-

S Ckomendanta jachtu prezydenta Stanów  Zje- 
:aPttych.

Ko m i s j a  m i e j s k i e g o  m u z e u m  p r z e -
UOYFEGO odbyła pod Przew oom ctw em  w i- 

T^ydenta O strow skiego doroczne posiedzenie, 
g 6 j* ^ rera dyrektor Muzeum inż. Tor z łoży ł szcze- 
U bjtye sprawozidanie z działalności Muzeum za 

rok szkolny, przedkładając jednocześnie  
dzia ła lności na rok przyszły. Projekt ten 

le cały szereg kursów, wykładów , odczy- 
d ło j^ taz  w ycieczek . D yrektor K rzyżanow ski prze 

Projekt budżetu na rok buużetow y 1929/30, 
7  *ostał w całości przyjęty.

1N 8T yT U T P  RZEM1 BŚLNICZO-PRZEMY  
W ? 01 Onfcgdaj odb yło  się  doroczne posie- 

w ojew ódzkiego Instytutu Rze- 
°  Praemy sl<w e g o  znajdującego się przy  
P rzem ysłow em  w  t r a i o w i e ,  pod przew o

i STAŁY CZYTELNIK, TARNÓW: K onsulat ge- 
j ncralny Rzp. P. W  Paryżu rue A lphonse de Neu- 
j v ille  19 X VII ar.
i RZEMIEŚLNIK: N ależy się zw rócić: „Jeas‘

(Żyd. Centr. T ow arzystw o  E m igracyjne) W arsza- • 
! w a, M uranowska 34 lub L w ów , Kopernika 24. i

BONBonilRKA cz: kolap5k
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Kto b e z z w ł o c z n i e  zaprenum eruje „Nowy
Dziennik'1 i równocześnie uiści przedpłatę za 

miesiąc i l s t o p e d l  bezpośrednio w Admin. 
ul. Orzeszkowej 7. Te1. 279 — lub czekiem 

P .K .0 ,N r.460.630, otrzyma „N. Dziennik*

bezpłatnie
d o  k c U i a  b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a .  

P r e n U m e r a t a 1 wynosi w Krako­
wie z  dostawą do domu m i e s i ę ­

c z n i e  Zł. 6.20, n a  p r o w i n c j i  
z przesyłką pocztową Zł. 6.60.

W Y C J u R B iie r w o  
_________  „NOWEGO PZiENNIKA**

Ł tkftIKki, HlERftliiitY i kiDGKi
— aRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI. Dziś, we 

środę poraź 5-ty orjenialna operetka „Kaukazka 
miłość" Sandlera i Friedmana Artyści „Wileń­
skiego Teatru Ludowego'1 pp. NecLama, Kadysz, 
Chasz i Szryflzccer stali się ulubieńcami publicz­
ności kra-Kow-aiiej — tłumnie wypełniającej wi­
nowa ię. Piękne, nowe dekoracje, stylowe kos.ju- 
my, oryginalne tańce kaukazkie, doskonała orkie 
slra Związku Muzyków Zaw., tworzą nadzwyczaj 
miłe widowisko.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we 
środę i julro „Fani Bianka" Lopetu z p. Bedina- 
rzewską w roli tytułowej. Próby z „Ewy bez za­
słon" Pawła Nivoix są w pełnym toku. Reżyse 
ruje p. SlarsKa

— TEa.TR „GONG‘‘ (Ra jska 12) w dalszym cią­
gu gra doskonałą rewję pit. „Precr. z rozwodami", 
w  której znajdują wdzięczne pole cio popisu wszy­
stkie czołowe siły tego ben/aminka teatralnego. 
Orkiestra 20 pp. pod kierowniotwen kapelmistrzi 
Sygietyńskiego uzupełnia artystyczne wrażanie wi 
dowiska. Codziennie dwa przedstawienia o godz. 
7 i 9-tej.

— JEDYNY KONCERT L. ŚLĘZAKA, nadwor­
nego śpiewaka, słynnego tenora oper Bagiundcz- 
nycn, odbędzie się w Krakowie w sobOie tj. 20 
bm. w Starym Teatrze. Znakomity artysta wyko­
na bogaty pi agi am złożony z aryij operowych i 
pieśni.

— TOW. ŚPIEWA JKlE NAUCZYCIELEK PR£ 
SKICR przyjeżdśa do Polski i wystąpi w Krako­
wie z koncertem tylko jeden raz, ato w partać, ae - 
Jęk, 22 bm. w Starym Teatrze. Bilety w oerne od 
zł 3 -8 są już do nabycia w kasie Swirego Teatfu

KRAKOWiSKI TEATR: ŻYDOWSKI
Środa 8'30 wiecz.: ,Jlaukazka miłość".

TEATR IM. J SŁOWACKIEGO
Środa: „Pani Bianka".
Czwartek: „Pani Bianka".
TEATR REW JOW Y „GOJNG- fUL RAJSKaJ

(codziennie dwa przedstawienia o g. 7-ej i 9-ej)
Sioda: „Precz z rozwodam i .
Czwartek „Precz z rozwodami1',

LUNA PARK NA PŁ GROBLE
Codziennie program airakcyj. m. in. indjanie i 

cowboye.
R E P E R T U A R  K IN C T C A T R O W .

NOWOŚCI: „Briidne pieniądze".
SZTUKA. „Looping tiie Loop‘‘.
UCIECHA. „Moulln Rouge"
WANDA „Hrabina Paryża".
WARSZAW A; * „Szkarłatna róża". —  O godŁ 

3-ej pop. „Tajem nice dżungli afrykańsk ie j'’.
CORSO: „Dekabryści".

Walka o życie mordercy 
ftickm&na

Mludocinny inpgdcrca Williarp Hickniann — kt(V 
ry swego czasu uprow adził 12-letnią d7.iev/czy.iką 
M airon P a rk e r  z Los Angelos, by na jej ojcu wy­
musić duży okup, ale następnie w okrutny ją  za­
m ordow ał sposóo i ojcu, k ló ry  przyniósł żądany 
okup, rzucił tylko zwłoki — został skazany na 
śm ierć a egzekucja ma już nastąpić dnia 19 bm. 
Hickm ann usiłow ał ratow ać się ucieczką, pod­
czas której popełnił znowu morderstwo, aioii zo­
s ta ł schwytany. Jego obrońca usiłow ał wykazać, 
ie  jego kłijenl jest umysłowo chory, lecz obrona 
t i  nie na Wiele się przydała. Spraw a przeszła już 
w szystk ie instancje, a obecnie obrońca W alsh 
w niósł podanie do gubcrna lo ia K alifornji z p roś­
bą o łaskę. N ajprawdopodobniej i ta prośba zo­
stanie odmownie załatw iona, albowiem mord do­
konany na Marion P a rk e r  był zbyt brutalny i cy­
niczny. W szyscy w K nlifornjii/sporbicw ają się, ż» 
wyrok dnia 19 bm. zostanie wykonany.
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C o p y r ig h t  W ; Ł o a d o n  'J e n e r a ł. P r e s s  and C o u tra p ie ss

Jak stałam sic gwiazdą filmową?
(Opowiada znakomita artystka filmowa, Vllm® Banky.)

C zęsto mi się zdaje, że cała mpje żyok  jest jakąś, 
fantastyczną akcją filmowa. Po pierwszo muszę 
stwierdzić, iż nigdy n i e taili mi się nawet o tem, 
że stanę sic kiedyś gwiazda filmową. M um  Jedynym 
celem było zaw sze: pracować i zarabiać, — tylę 
zarabiać, bym mcgfa u lżyć mym biednym rodzicom, 
Jctoryeii droga życiowa stanowcza różami usłana 
nie była. Ciężka to była walka. Zaczęłam najpierw  
z teatrem, ale wkrótce się okazało, że mój talent 
sceniczny jest rzeczą oarazo relatywną. Tak w  ka­
żdym razie twierdzili różni dyrektorowie teatralni. 
Spróbowałam w ięc szczęścia w  filmie. Ale i tutaj nie 
bardzo mi srę powoazito. Czasami ud„waio mi się 
wprawdzie podpisać jakąś krótkoterminową umowę, 
niekiedy grywałam  nawet główne role, ale naogól 
szczęście tni nie dopisywało. A ostatecznie, .o  za 
znaczęndę może mieć w ystępow anie w  filmach w ę ­
gierskich, które nigdy nJe przedostają się poza g n u  
ce W ęgier? Trochę otuchy wstąpiło w e mnie, kle 
dy otrzymałam engagement do Wiednia, gdzie gra­
łam w  f limie M^ksa L ln d ca  „Król cyrku** Nie by 
la to leszcze żadna karjera, ale w  każdym razie w 
porównaniu z mą dotychczasową działalnością f i ­
rnową była to wielica zmiana na lepsze. Maks Lin- 
dęr był pierwszym  człGwieioem. który odsłonił mi 
w szystk ie tajemnice firnu, a za to zaw sze będę mu 
wdzięczna.

Kiedy Lindei opuścił W iedeń, rozpoczęła się dla 
^mie istna pogoń za kontraktami, przyczem- stale la 
Wirowałam między Wiedniem, Budapesztem i Mona 
chinm. Aż pewnego dnia stało się coś, co zadecydo 
wało ostatecznie o mych losach. Przebywałam  v»ta 
Anta w  Budapeszcie, kiedy do mlaota tego przyle­
c ia ł  na kilka dni znany amerykański reżyser film ) 
w y, Sam Ooldwyn. W ęgry cieszy ły  się były wów  
Czas sscze&olnemi sympatiami ze strony społeczeń­
stw a amerykańskiego, które na ekranie chciało oelą 
dad w yłącznic piękności wagiersldo. Ooldwyn wziąf 
M  w ice x całą energią do szukania nowycn  
*»wśajd“ węgierskich, zwiedził cały szereg mlaste- ! 
czek w  okolicach Budapesztu ale ostatecznie musia> 
prgyjld do wniosku, że ,,węgierskich pię-K.iośći'* na j 
W ęgrzech nie znajdzie. Niektórzy z mych znajo­
mych radzili mi, bym poszła do Goldwyna. ale by- j 
tam aa tyle zrażona murnl dotyrhezasowenn n.cpo ) 
wodsęntoroi, te za żadne skarby św iata nie chciałam ■ 
duć się do tęgo namówić.

W daie.ł w ylrtdu Goldwyna siedziałam w „stu 
djc“, przygotowując fcię do gry, gdy na»lę wpaui do 
pokoju jeden z mych przyjaciół, chwyci! m n e *s r« 
M , nic uie mówiąc, wj prowadził mnie na ulicę, wsa * 
dził do ąm« 1„. odwiózł na dworzec. Ooldwyn . 
d z a l już w sw ym  przedziale i, ozyti ąc gazetę, cże 
kał na od!azd poc.ągu.

J  talio, Mr. Goldwyn, — zaw ołał mój przyjaciel, — . 
przyprowadziłem tę panienkę, o której wczoraj mó­
w iłem ’*.

D ziękuję, — odparł G oldwyn, ule odryw ając  
oczu od gazety, — teraz Już Jest za późno. Mój 
pociąg odjeżdta za dziesięć minut.

aT o  jest obojętne —  odpow iada mój przyjaciół, 
•— obejrzeć może pan ją przecież pomimo to, na 
lo  chyba czasu będęhf dość",

CiolJwyn, który dotychczas rozm aw iał z  mym  
przyjacielem , siedząc na ław ce, pow stnl teraz Z 
m iejsca i, w ychylając się z okna, eąpytaJ:

„Gdzie jest?“
Mój przyjaciel pchnął mnie naprzód tak siln ie, 

t* miMiałąip, ęhcąc nip chcąc, zb liżyć się Jo okna 
wagonu. - N ie w ied zia ł am dobrze, co  się  ze mną 
dzieje. Cały sposób „przytransportow anir1- rru.ie 
na dw orzec, śwlm hm iuść, że stoję przed w«zech- 
potężnym  Ckdćwyuem, — w szystko to całkow icie  
nmie osaolom iło. U przy l om n iu i u m sobie tyle ty l­
ko, żc chw ila , którą przeżyw ałam , zadecydow ać  
ma o  całej mojej przyszłości. B yłam  kompletnie 
nieprzytom na, Utfdy naraz usłysza łam  g ło s Go’J-

ma, zw racającego się  do sw ego  se l retarza: 
„B roszę w ynieść pakunki z w agonu D zisiaj nie 
Jedzicm y*. .

\  w  godJ'nę polem podpisyw ałam  konftrakt z 
Sam em  Gotawyacm ,

&pevjalnej audjenc.ji serdecznie, ipi w in czow a ł i  
(i.k fbow ał zarazem  za w szystk o , c o  dla - ojczyzny  
zrobiłam , rozkosz praw dziw ą sp raw ia ły  m_ w re­
szcie w szy stie  te podarunki, które z- najrozm ait- 
szych snron otrzym yw ałam  i w^ród łctóryck uną- 
ląza się  .naw et śliczny, ztoty am ulet z ziem ią naj­
rozm aitszych  prow incyj w ęgiersk ich , t  w yją t­
kiem  m ego m ałżonka Roda la  tocq.u a m iałam  w.4  
w czas w szystk o , o zeg - tytko se ice  moje pra­
gnęło.

Ameryce i Amerykanom ■ przez całe . me tycae 
szczerze będę wdzięczna; dali nu oni nietylko pie 
miądzę i sławę, dan mi daleko więcej, gdyż dali nu 
szczęście Nigdy nie przypuszczałem, że ożenię się 
z Amerykaninem. Byłam  zaw szę mniemania, te  
mężczyźni amerykańscy inni sa, niż nasi. Ale miłość, 
p o tn fi kożijy pogląd obalić.

Zapytano mnit, co sądzę, o filmie. Jeśli mam być 
szczerą, muszę powiedzieć, że w łaściw ie o rzeczy iej 
nic nie wiem, Fdm nie ma żadnęj tradycji. Jesteś­
my, jak dzieci bez rodziców, jak sieroty, które nie 
męją do kogo zwrócić się o radę. Uświadamiamy so 
b.ię jako tako, że film jest czems potężnęm, czeuiś 
daleko potężniejszem, niż w szystko inne na św iecie. 
Według mego poglądu film jest czem ś daleko więcej,

niż teatr,  dulek''- więcej, niż nąiwspęudalszy utw ór 
literacki. Jest to pouziwu godna sHa w ychuw ew czi 
i cudowne lekarstwo, które aaw ać możem y pacjeL 
to w i bez jego wiedzy. Film jest największym skar­
bem historji. Jest potężniejszy, niż sama wojna śwln  
tow a. Może bowiem pokazać światu, co za straszna  
rzecz była ta wolna, jak była zbytetzna i głupia 

Jestem przekonana, że film, którego popularuoćć 
rośnie z dnia na dzień, przyczyni sie w  p .g a i ło ś  si 
w wielkiej mierze do zbratania narodów. S ta n iem  
się międzynarodowymi w  pelnem słow a tego -tu cz*  
nlu. Nie będziemy w Paryżu nakręcać filmów 7 dal 
kiego zachodu, a w  Hollywood z Paryża. Będziem y  
się wzajemnie lepiej znać. Kto zna treśC tych mezll
czóhych lisićw , które niemal codżlennie do*btj*tdy 
ze wszystkich końców świata, z Japonji, Chin I in ­
nych egzotycznych krajów ,-ten wiń, że  wsaysflrt* 
naród:- św iata pragną poznać się juhujjl >o]ftj 

N aw e metody pracy film owe5 mnożą się x błyskts 
wiczną szybkością. Obecnie czytuthe są ptóbj 
nowem, sziucznem światłem , które umożliwić iw  * ,  
kręcanie filmów w warunkach o w iele mniej steom- 
pllkowanych od obecnych. Koszta t-rouukoji ftli&ó- 
wei doznałyby przytem znacznej redukcji, a su p ó  BI 
my Dytyby daleko naturainieisze, niż aotychszaa.

M ożliwości rozwoju tilmu są olbrzym ie,—  tak ol­
brzymie. że sami sobie tego uśw-iadomió nie może*; 
my. W ierzę w film i pracuję dlań z miłcścią. Wątpię 
jednak, tiy nasza generacja mogła się jeszcze d ó w  
kać idealnego filmu Dla nas film idealny pozostać', 
musi tylko ideałem, który żyć może najw.ytei w  na 
szej fantazji.

mttń sił
u ob fci p B s a ie r ó w  Z ep p e lin a

Rewldewafto ich prses 4 godziny,^ iak prz«iryłn ików .
w^sł^nla ad.fii z lotu do Memlec.

Z a k a z

B erlin, 16 10 PAT. D zisiejszy  „V orw aeris“ przy  
nosi obszerny w yw iad z pruskim m inistrem  G rit  
sińskjm , który brał udział w locie  „Hr . Z eppeli­
na1', jako przedstawńeiiel llad y  państw a Rze^-y. 
M inister G rzesiński nazw ał w  tym w yw iad zie  bez 
ob-lonek  zachow anie się  policji am eryitańskiej, 
w  stosunku do pasażer ów  Zeppelina, n icslycha- 
nem. P asażerow iesterow ca byli w . ten sposób po 
traktow ani, jakby podujraani byli l zam iar szm u- 
giow an ia . F olicje amf-ryuańska m ia u  owczyC pą- 
sśJ stów kerdońciU N atychm iast po w yjściu  ich
z kabin zosta li zaprow adzeni ao Urzędu celnego, 
gdzie rew izje paszportów  i bagażów  trw ała a ż  4 
godziny. W’ czasie konw ojow ania ki>ku pasaże­
rów  miału być zm altrótow a łych, m. in. genuialny  
konsul niem iecki w N Jorku m ia być potrąkto- 
v a*tj n iezw yk le brutalnie 

Minialcr Gi-zesiński ośw iadcza w  ten w ynurze­
niu, że gd^by policjanci pruscy zach ow yw ali sie

BjjBBgSgWgHBBjMMgSBBggg

podobnie, jak policjanci am erykańscy na lotnisku1 
w  L akehurst, zosta,Lby tego  samemu dnia w y  
daleui ze  służby. M inister Grze tiński o ś w ia d c z ,  
że ze v-z.ględu na nieoficjalny charakter sw ej po­
dróży nie będzie tym riz3m  sk ładał żadnego za-, 
żalenia. „Y ossiscne Ztg donosi, że n a j w ię k s i  
trudności spraw iła  kw cslja  filmu, n aśw iellan ego  
w  czasie podróży slerow ca , przez znajiQująceBb
się: na ponładzue ’ sterow cą . pporghMa .,UjgY**'. Po- 
nitmo n iesieńI.iej uprrejm oś-i, jaką pv • bruitalneb 
z.achdv'aniu się . policji okazał pasażerom  kąrabn- 

kóm ory celnej,  ośw iad czy ł jn  j©anąkżer " .i«  
loże zgodzić się pod żźądnyro 'w anm ki'«p  

tego film u do N iem iec, bez uprzt?dńie 
go w yśw ietlen ia  1 skontrolow ania  go. Praw a ame 
rykanskie ui« pozw alają na to, poniew aż stero  
w iec p jze la iy w a l ponad punktami, posimuającom  
znączbnie w ojskow e. •

dant
i.ic może 
na w ysłan i

Koi fkirc ix iv  p r ń s fw  
FŁ-fccesyirrfh

W iedeń, 16 10 PA T . K onferencja p ań stw  suk  
ce sy jn y d i w  sprawie d ługów  p rzedw ojen nych

Rumunia w strachu o zagarnięto 
okręty rosy skie

W iedeń, 16 10 P A T , Dzien-BkJ aonoaz® z Kon- 
że rum uńskie w ład ze m arynarskie

następujący kom unikat: Po
om ówieniu spraw, dotyczących urejztiiowania  
rent papierow ych, przem iany rent W iecznych  
na p o ż y c i  um arzalne i um orzenia  4 i pół proc 
w ęgierskiej renty am ortyzacyjnej 3 re tu 1914 
porozum  eli się delegaci co do tego, by zaw iaao  
nuć k om isję reparacyjną o uzgodnieniu  p ow yż  
szych  spraw. Kom isje rsparacyjna  będzie zu -  
w iadom lona o  w yniku  konferencji; po przedic- 
żeniu prze2 delegatów sp raw ozdania od nośn ym  
rządom .

Przerwanie rokowań austrjacho- 
niemieckich

W iedeń, 16 10  P A T . „Mittagszeitung** donc  
s* że rokow ania h an d low e m em 'ecko-au strjac  
kie1 bed« jeszcze tego tygodn ia  przerw ane. A u -  
•trjackie koła h an d low e p rzy ję ły  do w iadom e 
śc: tę zajxywiedz * u b o lew an ism .

Represje pizcc w F^acedcń- 
czykons w Bulgarji

WiediBń, 16 10. P A T . Dziejąn ki w iedeńsk ie

je i w pirucjn z u czacam i, które teraz n.nrie oży- dun0SZa 2 SoiĄ  *  * * *  * & & & , m  M jb l|T -  
w la ły . D rąw dziw n raz^osz Przeżyw ałam , w itając i M ,jn  ' ^ e «  p o s ied zen iu  p o w -Z im e u e łw a lc  v 
mych roilzicósv, tak szczęśliw ych  z powodu szczę- sprawię, ochrony ludnoś'ń przed  zamachami ko  
ścia  m ego, rozkoszą - dumą zarazem  napełn iały  j miitetu m a c e d o ń sk ie g o . W c z o r a j  zo sta ło  a ie s z to  
c c  serce sło w a  w ęg iersk iego  rejenta, który na w anych 80 Macedończyków.

u k o ń czy ła  s w e ob rad y . W  sp ra w ie  te j 'w yd any staricy> 1
zo sta ł n a stęp u j. cv  k on iu tukat: P o  d c k la d n e m  ' ^ 7 -  •»« c o d a c h  ru m u ń sk ic h  onręt ou ózo

Kiedym w jak iś Cw* potem przyjechała z HoRy 
w ooJ na parę tygodni do kraju, by odw iedzić kr« 
w n y h  1 pr.^l-Y-łz.ć cz.is Jakiś z mymi budaposztei 
stim i jitryjaŁióImi, dziw ne odczuw ałam  w raże- 
uie piż\ą?cw:iinając sobie me , p ierw sze kroki Ua 
di o J ic  fiiu iow cj I [.orów nyw iyąc me stbre nądzle-

które

ziem sk i. I s tn ie je  p o d e jrzen ie  że j e s f  to oaręt 
so w ieck i, k tóry  k o n tro lu je  w yjazd  a a w p y c b
ro sy jsk ich , a  o b ęcn ie  ru m u ń sk ich  o k rętó w  han­
d lo w y c h . O b a w ia ją  się, że  so w iety  p ęóą ćuciĄ- 
ły  so n s fisk o w a ć  te  d a w n ie j  rosyj»ki< ok ry ty , <>. 
ile  w y ja d ą  n a  pełne, m o rze .

Fruwa publiczności dle szkd£ 
prywrtnyck

W a r sz a w a . 16. 10. Sin- M h is t e is t w o  o ś w ia ty  
przyBO tow uje n o w e  za rzą d zen ia , k tóre  p rzy ez i'  
nią się dc> u p roszczen ia  d o ty c h c z a s o w y c h . prf?*.
p isó w  w  sp ra w ie  u zysk an ia  p rzez  s z k o ły  pry*' 
w a tn e  praw  sz k ó ł p a ń s ^ o y -y ć h . *

f - o  l a w I t n l f c i M  k r o r n k l

LOT INAUGURACYJNI NOWEJ A W JONElU1
konstrukcji braci Dziulowskich odbyi się wczoraj P( 
południu nc lotnisku w  R akrwicach w obecności 
członków komitetu LOPP, przedstawicieli w oiskofl^  
ści i prpsy Awionetkę prowadził per pilot Kawzih*' 
czyk, ą miejsce pasażera zaiął jetlen * ko.ns.iruk«f 
rów. Nowy aparat w ykazał dobre 'warunki prz: at**, 
cie i ładowaniu, lak: i przj wykonywauiu fw olu -* 1 
powietrznych. Z powodu drobnego defektu przy ^  
dowańlu nie można było chwilowo odbyć dalszy5v  
lotów. łw lo n e fka ta wraz z dwiema będucetfil '*■ 
szere w  wykonaniu odbędzie na wiosnę r
naokoło Europ”-

14
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Zagadka z deklaracjami wyborców
do kal ału krakowskiego 

Nie 8.500, lecz około 10.300 deiklaracyl!

I M H B M M I  •  M M C  M M M a M m a a  • •

i KRAKOWIANKĘ i
I  czwkolacfę wyborna m le c zn y  ]
1  poleca. I
I  Fabryka A .P U JIC K IS a ., Kidków 8
M M M M t e  M M I I H M M H M b  J*

Z GIEŁDY
w.eifl> * tal cwska

K raków , 16. 10. 1928 A kcje słab iej. D olar bez 
n u a n y .

A kcje bankow e: P o lsk i Bank P rzem ysłow y  105.
Akcje handlow e: Pharm a 6.25, Żegluga P olska

1-50.
A kcje przem ysłow e: ż e la z o  11, K rakus 5.50—5.75
żeb ran ie g ie łd ow e cechow ało m ałą chęć do pra 

cy . D robna ilo ść  papierów  w transakcjach przy  
panującej tendencji słabszej. Z niżkow o notow ano  
'.Żelazo, Ż eglugę i Krakus, "iharma i Bank Przem y 
o io w y  bez zm iany, ż  n iekw aliiłkujących  s ię  do 
aotowanLa robiono Z ieleniew skim  po kursie 137 
jjnroy w iększej chęci kupna. Obroty na o g ó l małe.

N a p og ie łd z ij w  dalszym  ciągu znacznie zw yż­
kuje lio la ró w k a  w  płaceniu 100—10000, z  innych  
p ap ierów  4-proc. Prem jów ka inw estycyjna 120— 
120.50, T epege 0.23, 4-proc. Listy zast. Tow . Kred. 
.Z iem skiego 47, 4 i pół proc. L isty  Z astaw ne Ban 
ku H ipotecznego 49. Obroty nieco w iększe.

W aluty i dew izy oficja ln ie  bez zain teresow ania.
Na rynku w alutow ym  w pryw atnych obrotach  

tendencja bez zm iauy. Popyt n iew ielk i przy dosta  
tecznej podaży. N astrój spokojny. P łacon o za do- 
'lara go tów k ow ego  8.86—8.88 i pół, czeki banko­
wo J?*'n ( jedna czw arta  do 8.90 i trzy czwrarte. 
iW ars/c i doi. 8.87 i trzy czw arte do 8.88 i je ­
dna czw arta, czeki 8.89 i  trzy czw arte do 8.90 i 
jedna czw arta. L w ów  doi. 8.87 i trzy czw arte do
8.88 i  pół, czek i 8.90- 8.90 i pół. K atow ice doi.
8.88 i  jedna czw arta do 8.88 i trzy czw arte, czekt 
8.90 i jedna czw arta do 8.90 itrzy czw arte. Kurs 
płacenia Banku P o lsk ieg o  bez zmiany,

Giełda w ćru a w tk y
W arszaw a. IG. 10. PAT. Akcje: Bank dyskonto­

wy 131.5, Bank P o lsk i 177, Bank zachodni 325, 
E lektrow nia D ąbrow a 88, Chodorów 188, F irley  
84, Ł azy 8, W ęgiel 101.5, 100.5, C egielski 4-1, L il- 
Pop 37 i  jedna czw arta , M odrzejów 37, O strow iec  
Ib 117, 115, Starachow ice 45, B orkow scy 1G.5, 
5 - p r o c .  dolarow a 98—100, 5-proc. konw ersyjna 67, 
S-proc. kolejow a 61, 60 i trzy czw arte, 10-proc. 
kolejow a 102.5, 8-proc. L isty Zast. Banku lio sp  
K rajow ego 94. •  • •

W aluty: D olary  8.88 i jedna czw arta, 8.90 i ję­
kną czw arta, 8.86 i jedna czw arta, Belgja 123.95, 
*̂ 24.26, 123.64, H olandja 357.40. 358.30, 356.5, Londyn 
*3.24.5, 43.35, 43.14, N ow y Jork 8.90, 8.92, 8.88, Pa  
ryż 34.83, 34.92, 34.74, P raga  26 42, 26.48, 26.36, 
^iw ajcarja  171.59, 172.62, 171.15, W iedeń 125.26,

> *25.57, 124.95, W łochy 46.70, 46.82, 46.58, Marka nic
‘biecka 212515.

Giełda wiedeńska
L. W iedeń, 16. 10 PAT. W aluty i  dew izy: A m ster­

dam 284.84, B iałogród  12 48 1 jedna piąta, Berlin  
: *69.22, B ruksela 98.77, Budapeszt 123.92, Bukareszt 

*27 i' trzy czw arte,, Kopenhaga 189.4, Londyn 34.46 
1 ? siedem ósm ych, M edjolan 37.215, N ow y Jork

1*0.45, O slo 189.40, P aryż 21.05, P raga 21.05, So­
ja 5.116, Sztokholm  190, W arszaw a 79.64—79,92, 

1 .Strych 136.73, A m erykańskie 707.10, N iem ieckie
®8.97, A ngielsk ie  34.395, F rancuskie 27.68, Jugo  

**hwiańskie 12.42, C zeskie 2702, W ęgierskie 123.87 
• • •

, Papiery w artościow e: Renta majowa 0.721. Ren- 
X lutow a 0.72, T ureckie 29.5, A nglobank 26.85

aakyerein 26, H ipoteczny 95. Kom pas 0.80, Mer- 
j-bfy 22.60, C zerniow ce 77.50, P ółnocna 1135, Austr 
^°1. P aństw . 25 i trzy czw arte, P ołudniow a 13.81, 
jjbleszów 368., Cement 145, A lpiny 44.05, Berg und 
yj^tten 837 i jedna piata, Krupp 10.50, P rager E i- 

' 415, Ritna 128.50, Skoda 281 p e r s z a  17.50, Zie-
^ ie w s k i  113 i trzy  czw arte, Ą o l l o  173 i trzy  

1 1'^ a r e t , Fanto 8 i  trzy czw arte, Karpaty 27, Ga-
, cla 69, Schodnica 10.

Ołefcfa zurychska
. t ^brych, 16. 10 PAT. P aryż  20.29.5, Londyn 25.20 

czw arta, N ow y Jork 5.19.6, B elgja 72.22.5. 
( 27.21.5, H iszpanja 83 80, Holandja 208 3

12? ńn 123.70, W iedeń 73.05, Sztokholm  139, Oslo 
t- K openhaga 138.55, Sofja 3.75 i  jedna czw ar  
t  ,'fr̂ . ra6a 15.40, W arszaw a 58 i jedna czw arta , Bu 
V * * 1 B iałogród  9.13, A teny 6 i trzy czw ar  

i f^ /^ h s ta n ty n o p o l 2 66, Bukareszt 3 135 , H elsing  
*3.07.5, Buenos A ires 218 i  trzy ósm e.

I

I
I

Jak wiadomo, termin ostateczny do składania de­
klaracyi do wyborów kahalnych w Krakowie upły­
ną! w ubiegły poniedziałek (15 bm.) o &„uz. 2 popo­
łudniu. W tymże dniu zjawili się w sekretariacie gmi 
ny żydowskiej o godz. 1.15 popołudniu członkowie 
komisji wyborczej np. Dr. Karol Lustbader 1 Eljasz 
Markus, celem zasiągnięcia informacyj o ilości złożo 
nych deklaracyi. Oba"j panowie czekali w biurze se­
kretariatu do godz. 2 popoludnin. Przewodniczący 
komisja wyborczej odeslai obu panów po informacje 
do urzędniczki sckertarjatu, która jest zarazem kie­
rowniczką akcji deklaracyjnej i ma deklaracje w ewi 
dencji. Już po godz. 2-giej, gdy lokal gminy byl zam 
knięty, obaj członkowie komisji wyborczej otrzyma 
Ii w tym . swoim charakterze od tej urzędniczki w  
obecności b. senatora p. Deutschera informację, że 
ogólna ilość deklaracyj, złożonych do chwili zam­
knięcia, tj. do godziny 2 wynosi około 8500. Urzędni 
czka dodała, że poprzedniego dnia było 6.000, w osta 
tnim dniu wpłynęło przeszło 2.000 deklaracyj.

Kiedy jednak wczoraj przedpołudniem zjawił się 
w sekretariacie gminy członek komisji wyborczej, 
adwokat Dr. Schwarzbart, tasaina urzędniczka 0-  
świadczyła, że deklaracyj wpłynęło nie 8500, lecz 
około 10.300. Taką też ilość stwierdził przy przeglą 
dzie p. Dr. Schwarzbart.

i

W arszaw a. 16. 10. Sin. Dzisiaj o d b y ły  się  u [ 
marsz. D aszyń sk iego  narady przew odniczą- j 

I cych  klubów poselskich. Marsz. D aszyńsk i po- J 
! uał do w iadom ości obecn ych , iż rząd zam ierza  

zw o łać Izby U staw od aw cze na secję budżeto­
w ą w  terminie konstytucyjnym , tj. z końcem  bie  
żącego  miesiąca. Dzień zw ołania sesji jest dla­
tego jeszcze nieznany, albow iem  uzależniony  
on jest od  skończenia druku preliminarza budzę 
tow ego na rok 1929/30. M arszałek przypuszcza,

! żc  p ierw sze posiedzenie odbędzie się 30 luL 31 
I bm. Następnie przystąpiono do sp raw y w nio­

sków  poselskich, jakie znajdują się  w  komisjach 
> W  rezultacie dyskusji upow ażniono m arszałka  
j  aby porozum iał się z przew odniczącym i korni 
, syj, jakoteż referentam i odnośnych  projektów  
! u staw od aw czycn , ażeby referaty sw oje przygo  
i tow ali na najbliższy okres posiedzeń sejm o- 
| wych- Zebrani pozatem  zaznajomili się z ł reśrią  
i p rzysłanych  przedłożeń rządow ych. Następnie 

przeprow adzono dłuższą dyskusję na tem at u- 
1 czczen ia  przez Sejm 10-Iecia N iepodległości, 
i  W ysunięto kilka n ow ycn  projektów , jak pudo-

! w *  r O B Y Z O K C I E  p r  l i t y c z n y m

„Habsburgowie nie wrócą na 
tren Węgier** —  oświadcza 

Mussolini
Nestor dziennikarzy w ęgierskich E ugenju»z  

R akosi m iał w łych  dniach  w yw iad  z M ussoR- 
nim , którem u zadał pytanie, czy d alej Jest ! 

i zw olennik iem  rew izji traktatów pokojow ych, 
j M ussolm i odpow iedział, że m e widzi konieczno- 
| ści powórnego w ypow iedzen ia  się w  lej spra- 
; w ie. W szak złożył sw ego czasu deklarację ch y  

ba nie przypadkow o, lecz po głębokim  rozm y­
śle. Do tej deklaracji nie m a obecnie niczego  
do dodania. Można w ym ien ić  królów , którzy  
zostali obaleni, poniew aż zbyt dużo gadali, ale 
też i m inistrow ie pow inni o tem  pam iętać, by  
jakn ajm niej sk ładali rozm aitych dekiaracyj. 
W  ostateczności przyznał M ussolini, że traktaty  
pokojow e są obecnie osi? polityki n ietylgo  
państw  zw ycięsk ich , lecz i zw yciężonych.

W  spraw ie zaś projektow anej zm iany form y  
rządu na W ęgrzech w ypow iedzia ł się Mur.sołi- 
ni w sposób następujący: K rólestw o bez króla 
jest dopraw dy rzeczą d ziw n ą, a le  spraw a d y-  

i nastyj, którę utraciły trony, jest ju ż raz nu « -

Stojąc na stanowisku, że ilość wyborców powinna 
być jaknaiwiększa i że nawet ramy dzisiejszej ordy 
nacji wyborczej są zbyt ciasne i zamało demokraty­
czne, wyrażamy szczera radość z tak cudownego 
przyrostu blisko 2.000 deklaracyi, ponieważ" dzięki 
temn większa iłeść obywateli bedzie miała prawo 
wyborcze.

Niemniej jednak wyrazić musimy zdziwienie, skąd 
si? wzięły deklaracje powyżej 8500, skoro urzedńicz 
ka najlepiej prztcież poinformowana poaala przy 
zamknięciu akcyi ilość 8.500, a po godz. 2. dekiara- 
cyj więcej wedle ogłoszenia komisji wyboerze; nie 
wolno było przyjmować. Ponieważ nie jesteśmy spl 
rytystami, przeto pozostaje logicznie tylko następują 
ca alternatywa: Albo informacje podane przez urzed 
niczkę polegały na — omyłce, to w takim razie dzi 
wić nas musi, że omyłka ta wynosi blisko 2.000, al­
bo też informacje były trafne, w takirr razie mamy 
do czynienia z naruszeniem terminu prekiuzyjnego 
i to w sensie powiedzmy — jednostronnym, i z krzy 
wdą wyborców, bo z pewnością cały szereg obywa 
teli podałby jeszcze po gojlz. 2-giej deklaracje, gdy 
by wiedział, że dla innych jest to dopuszczalne.

Trndno nam osądzić, który z tych wypadków za­
chodzi, ale jeden i drugi pobudza do ciekawych re 
fleksyj. Czekamy na wyjaśnienie j> prezydenta.

w a domu ludow ego, budowa pomnika Kościu­
szki itd. W  rezultacie p ostanow iono upow ażnić  
prezydjum  Sejmu do rozw ażenia  w ysun iętych  
propozycyj i złożenia g o tow ych  projektów  Sej­
m ow i. Ne tem posiedzenie zo sta ło  zam knięte.

Z w iaca ł p ow szechną u w agę takt, ż e  na ze ­
braniu nie był repezentowany największy k lu o  
w  Sejm ie, tj. Jedynka. P o se ł S ław ek  nadesłał 
do m arszałka D aszyń sk iego  pism o, w którem  *  
spraw iedliw ia sw oją nieobecność na zebraniu. 
O czy w iśc ie  n ieobecność p. S ław ka b y ła  tenden­
cyjna. B y ło  to danie do zrozum ienia przew odni 
ezącym  klubów , że Jedynka r ie  przyw iązuje  
żadnego znaczenia do tej pogaw ędk i w  gabine­
c ie  m arsz. D aszyń sk iego . W  obradach u czcstn i 
czy li: pos. Marek —  P P S , R ybarski —  Klub Na 
roJow y, W oźnicki — W yzw olen ie , Dąbski —  
Stronnictw o Chłopskie, D ębski — P iast, Chaciń 
ski — chadecja. R oguszczak — NPR. Gryn- 
baum —  K oło Żydow skie, L ew icki —  Klub u- 
kraiński, B aczyńsk i —  Klub radykałów  ukralń 
skich.

wsze przesądzona. Każda m y śl resta iu acp  
H absburgów  jest bardzo szkodliw a d la  idei 
rewizji traktatów  p okojow ych. H absburgow ie  
m uszą podzielić losy B urbonów , rodźm y Grlcań  
skiej i potom ków N ap oh on a .

15 listopada br. rozpocznie się 
dyskusja nad reparacjami

P arysk i .,Popularne" donosi, że dnia 15 ’isto. 
pada br. zbierze się w G enewie w ybrany -aa', 
ostatniej sesji L>gi N arodów  K om itet rzeczo­
znaw ców  celem  ustalenia w ysokości reperacji. 
Prócz Francji, A nglji, W łoch , B elgji, Japonji 
1 N iem iec obeślą tę konferencję też Stany Z je­
dnoczone. K ażae z zainteresow anych  państw  
w yd elegu je  po trzech przedstawicieli, w śród  
których  będą też dyrektorzy banków  em -syj- 
nycli. Porządek dzienny obejm ie nastąp a jące 
p u n k ty  1; cyfrow e u sta len ie d ługu N iem iec, 
2) redukcja przew idzianych  w p lanie D avesa  
m aksym aln ych  1 ocznych  św iadczeń , 3) rozsze­
rzenie rat na d łuższy  niż 30 letn i czasokres, 4) 
m ożliw ości lokaty obligacji n iem ieckich.

Jak z tego porządku dziennego w ynika, ko­
m itet rzeczoznaw ców  ograniczy si? w y łą czn ie  
tylko do spraw natury czysto finansow ej i n ie  
poruszy żadnych  problem ów  p oetyczn ych .

Zncwu fiasko konferencji prezesów klubów
u marszałka Daszyńskiego

sejm t  Gdzie zwołany na 30 lub 31 bm —  BBttIR, bojkotuje konferencje
(Telefonem  od n aszego  korespondenta)



[
DR O BN E O G ŁO SZEN IA
»a lirwo i<> . ro i)>, dJn pmaufca])*y«h prał/ i<‘ lina;

AGENTA do iDiarftan ratalnego, fachowca, z kilku 
letnia w tej branży praktyką poszukuje się oa zaraz. 
Zgłoszenia pcd „Penrja i prowizja** do Adm. „N. 
Dticnnika**, __________1084 g

NAUCZYCIELKA *kna. udziela lekcji języka fran­
cuskiego i niemieckiego. Konwersacja, gramatyka, 
literatura, korespondencja handlowa. B liższe zgło­
szenia od dnia 15 październik..: Kraków, ul. Zielo­
na XI, I. piętro, gaeuK. 3030 x

KILKASET złotych miesięcznie m oie zarobić ka­
żdy łatwą pracą W domu. ha  oapow ledf załączyć j 
znaczek, lecz niekoftleczak. Inlot.nacyl aaziola W y­
dawnictwo Handlowa, P otnsń , ul. Przecznica 7/42.

3052*

STENOGRAFJI w yucza listownie najszybciej, 
najdoskonalej instytut Stenograficzny, W arszawa, 
Krucza 26. (Z a. wpasowanym w ydawnictwa!. 2719er

Niniejszem mam)' zaszczyt zawiadomić, i£ firma 
naszej sprzedaje do 20 paidzi^rtiika b. r. pozostałe 
z Tairgow W schodnich lwowskich

ORYGINALNE d y w a n y  p e r s k i e
po celtach konkurencyjnych i na dogodnych warunkach, 
w hotelu Pollera w Krakowie, ulica Szpitalnai pokój 
Nr. 15.

Z poważaniem 
Tb, DANIELfDES & A. DABAGIil* 11

—r.

PRAWNIKÓW przygotuje pierwszorzędnie du po- > 
prattok z prawa rzymskiego. Zgłoszenia dr Adm. , 
„N. Dziennika" pod „Celujący* - 10*32 g i

W y d a JE Ob IAd Y dla/stolow alków : Drowa Da. 
nieiowa, ul. Długa 33, III, piętro. bp.

SŁONECZNY POKOj z osobnem wejściem, z u . 
trzymaniem, iw ychmiost do w ynajęua. Zgłoszenia: 
Drewa Danielowa, ui. Długa 33. Ili. piętro. bp

SZUKAM ciepłego pokoju do nauki przez dzień. 
Zgłoszenia do Adm. *Ń. Dziennika** pod „Ciepło**.

1083 z
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i KILIMÓW 
K f A K d u łR O  e O E M  
Sw. Ki„s i 9. tlinja icato. 3)

pOl*ca

l lf fS ił  i Hjtlfff
b ezk o n k u re n cy jn ie  tatłio

Kliniku dla naprawy dy 
wunOw persU ;h 1 kilimów 

tele','a Kr. PC»

rtC -k i r . m a

c
I
sum

CHAŁWA G R E C K A
w ndjlBptiitiii gatunku 

i  D M K D - C R K K I i J  F ABRYKI C H Ó Ł W i

CH. MAKKAS G. Gf.GRGIADI i Ską
PiredBtawićlćlstWO na M ałopolską i Śląsk

ZWIĄZEK KUPCÓW .ALLIATCE*
r  r ć k ł w ,  R y n  o  A C l.  3 3 .  -  S p n e d z i  d e l a i i d u a
!'(»óer S z e w s k a  1 1 .  T t i e f o n  2 6 0 6 .

DOMOWE smaczne obiady wydaję; ul. Dletlow- 
u . i  1 1 1 , I. p^tro oficyny

OKAZJA! Do sprzedania fortepian bardzo tanio. 
Zgłoszenia pod „U." do Adm. „N. Dziennika".

1081 t

G C Y  i Z A B A W Y  E L A  G Z IEC I
w wieku przedszkolnym od lat 4—6, ptowaazi we­
dług najnowszej metody dyplomowana nauczycielka 
i frcblanka od 21 b. m. (niedzieli). Zgłoszenia przyj­
muje od godz. 12—2 I, Schiudierówna przy ul. Orze­
szkowej 6. j  3054

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
u  nazwisko b a li,.r fj  Goldman, ur. w 1900 r., w y- 
•tmwloOą przez P. k U. Kraków. 3033 x

MICHNO Wtaoystaw, Kracekowa, unieważnia 
zsOL uuą książeczkę wojskową, wydaną przez P. K 
U. Riesiów. 3053x

C HCB82 OTRZYMaO rO SA D ^k M usisz usoń- 
a ^ «  kursa fachow e, korespondencyjne prof Seku- 
JwwicM, Warszawa, Żórawia 42 Kursa wyuczają 
iV ow n le: DUcholtirjL rachunkowości kupieckiej, 
kerespoudencjl handlowej, iten o g ru fjl nauki han­
dlu, prawa, kaligra iji, p isania na m aszynach. to­
waroznawstwa. angielskiego, francuskiego, nie­
mieckiego, pisowni, twtegr n i) Po ukończeniu  
świadectwo Kąaajcie prospektów. 1983*

MŁODE bezdzieine małżeństwa poszukuje pokoju 
8  kuchnią. Czynsz z góry za rok. Zgłoszenia pod 
„Zaraz** do Adm. JH. Dziennika".

n iC M K in iE  u samotnej w dow y, tadny, słonecz­
ny pokój z urządzeniem, dla panny biurowej z lep­
szego domu, do wynajęcia. Zgłoszenia: Brachfeld. 
Miodowa 31, II. piętro, do godz. 4-tej. bp.

• • Marka iw tatow ei staw y" 
=  znana o d  lat 40 =

Dla zdrowia d z ie c i!
fM *  posagi lekarskie zalecany.

HAYA puder*» U ^ Ł i i^ Ł  ArmsEfTDczM* >ArmstfTą) CZUJE
HYGIEmmr.

ia niemowląt idzî i 
■ a*

Tysiące Dodziękowanl 233RnL
Ol* •*» łęd»« uteiy «nztnua frtfcoPUORU i "

Pb n«b»d> *e wn-airicl, apWudl*. i Ary
8. MAY, w&kan, ^  L y  C W

SeiFodzlelny k&raFpondent
polsko-niemiecki, ze znajomością buchalterii po­
dwójne] oraz pisaniem na maszynie — z branży 
drzewnej, najchętniej z fabryki skrzyń, poszuki­
wany. Oferty wraz i  podaniem warunków należy 
kierować do: H Jonas i B. Schiff, Sanok. 3042a

p t £ R { n &  f ł f l s  r i f t . /H łE  o lb iż j mi  wybór 
oa cen najniższjeh. Spłaty bardzo dowodu* 

ritliWlEkSZY rCRYEPlkNOW

H E L E N A  S M O L A R S K A
K raków . S ie w s it s  9 .

Wielki v*ybór leirp
i t r ó w a K  itp. poleca

,.F lE K T R O -G £N JŁ "
C87er Kl i AKOW

Agnieszki 1>2. — T a i . s i l i

P o k & l
słon et z n y , z  o so b n em  w e jśc ie m , dla 2-ch pa* 
nów , w ra z  z u t r z y m a n ie m - w y n a jm ę .  Z g łosze­
nia: W alirha f t igow a ,  R e to r y k a  17, II. p ię tro .

Wieczorne kursa gotowania dla Pań oraz 
wieczorne kursa kroju i szycia dla Pań
ToZpoczną się w  najbliższych dniach w  Ognisku 
Pracy, przy ul. Mikołajskiej 9, II. piętro. W szelkich  
in foraacyj udziela się U m ie , codziennie od godz. 
8—3 przed poi.

R e k l a m a
d i u  i rn ia  h a n d lu  I

P O S Z U K U J E  
S P 6 L N I K A  f C I K i )
- kapitałem 1* — 2Ó.M!C 71 oraz lokal in, 
' śtodmifSciu dla now yTszehia na wtćlką 
Icalę, f! D .I I  r rek lfcm y  O t t O  2i}aa*ć 

Uizearkowej 6 lOTLg

Sprzedam liib Wydzierżawię
I z p o w o d u  p o tlo sz le g o  w iek u , istn iojąc4  

od roku 1892 d ob rze p r o s p e r u j ą c ^

fabrykę miodu
W ia d o m o ść: K raków , M ^zow i^cka 14f Z a w ia d o m ie n ie

iii wir Dijnoî u: sił
t. literatury hebrajskiej I żydowskiej
w oryg. tłomaczeniach z j d a w n i c t w :  Sztybla. 
Central. Bilchnr, Kultur-Liga, Han i R. LOwii 

z Wiednia poleca

nietania Jnćaistmtyi Simche Ti inka
E tu iA w , C alaaew B k lag o  L. 1.

4' 2 1bp Msjdogodnissze warunki i płaty.

Wydawca:  Z? Spółkę Wyd. „Nowy Dzienbik": 7yzm pnt riochwaJd — Redaktor naczelny. Di Wilhelm Berkclhammer.
Redaktor odpowiedzialny: Zyelryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, O rzeszkow ej7, pod zarządem MaicsymiljanaFeldmana


